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Mowy podział administracyjny 
zaaprobowano

jat jużjnformowaliśmy, 

0Statnio w Sejmie aktywnie 

^ tw rano  nad projektem 
u w y  nr 661 o admimstracyj- 

„ytH jednostkach terytorial­

n i  Republiki L itewskiej 

oiaz ustaleniu ich granic. N ie 

bacząc na to, że w ie le  sa­
morządów rejonów  sprze­

ciwiało się nowemu po- 

dałiowi, a rejon w ileński 

iwolał nawet nadzwyczajną 

usję Rady Samorządu, pod- 

cas której radni negatywnie 

(stosunkowali się do takiej 

t/iopozycji, p rak tyczn ie 

złączenie miasta z rejonem

19 lipca br. na wieczornym 
plcnimym posiedzeniu przed­

stawiono projekt ustawy w 

ostatecznej redakcji. Dyskusja 

oa ten temat uwala krótko i 

ta większych emocji.

Kilka posłów , w  tym 

również Artur Plokszto z  fira- 

Icji polskiej, proponowało nie 

tysyi samorządów miejskich z 

jonowymi, gdyż wpłynie to 

BeSatywnie na rejony, a tak 

•''“li rejon wileński stanie się 
jszcze bardziej zacofanym. 
Niestety, ich glosy pozostały 

larcia.

Wtoku dyskusji padło jesz- 
Oe lalka propozycji. N ie były 

jednak zbyt istotne, a że 
“Powiedziała się za nimi zdecy- 

mniejszość posłów, nie 
tyy “względnione. Dyskuto- 

tównież nad tym, czy L i­

twa ma być podzielona na re­

g io n y  (te rm in  ra cze j 

międzynarodowy), obwody czy 

też nazwać je  "apskritis" (po­

wiat). Bez większych oporów, 

ustawę przyjęto. 61 posłów 
opowiedziało się *za\ dwoje 

"przeciw* i 7 osób w  ogó le 
powstrzymało się od głosu. W  

rezultacie Litwa została po­

dzielona na 10 powiatów oraz 

56 sam orządów . P o w ia t  

wileński będzie miał swoje cen­

trum w  W ilnie i wejdą w jego 

skład terytorium samorządu 

W ilna, Solecznik, Szyrwint, 

Święcian, Trok, Wiłkomierza 

oraz całe terytorium samo­

rządu rejonu wileńskiego.

Cóż, stało się! Czy nowa re­

fo rm a  zda egzam in , czas 

pokaże. Wydaje mi się jednak, 

że tempo, jakie było nadane 
przyjęciu tej ustawy nie rokuje 

w iększych  n ad zie i i  z  
pewnością nie poprawi naszej 
sytuacji gospodarczej.

Popołudniowe 
Posiedzenie 

Plenarne 19 lipca
o ch ro n y  k r a ju  L . 

iS l lZ Z *  z*tetó 60 PfZW<Jcia pro- 
Republiki litew sk ie j "O 

lęJ^Kdnouek wojska Republiki L i- 
w operacjach międzynaro- 

ę -U staw a  została przyjęta.
“ chwałą Sejmu Republiki 

^  “ dziale batalionu poko- 
Republiki Litewskiej w 

<u^!“C*0 ^ata*‘onu P°kojo- 
Po|w 'n,^ynarodow ych operacjach

l^ w C h ocw a g r .
^  V llkełK lu * w niósł do  

uchwały Sejmu R e- 
1 łe* ł kiej "O umacnianiu walki
^ Cj%̂ J>Czô cią i wykroczeniam i 

Prawu". Uchwała została

ustawę o  jednostkach 
terytorium Repub- 

i ich granicach.
^  Radys zgłosił do dyskusji

Ratyfikacja 
traktatu 
litewsko- 
polskiego 
odłożona 
do jesieni
Sejmowy Komitet Spraw 

Zagranicznych postanowił 
odłożyć do jesieni rozpatry­

wanie ratyfikacji między­
państwowego traktatu lite- 
wsko-polskiego, gdy Sejm 
zbierze się na nową sesję. 

Rozpocznie się ona 10 wrześ­

nia, podaje ELTA .
Jak powiedział zastępca 

przewodniczącego komitetu 
Algis Gridus, decyzja w spra­

wie procedury ratyfikowania 

traktatu w Sejm ie Polski 
również zostanie podjęta na 
początku jesieni. Przewiduje 

się, że Sejm upoważni do 

ratyfikowania go prezydenta 
Lecha Wałęsę.

Komitet Spraw Zagrani­

cznych zapoznał się z  propo­
zycjami innych komitetów 
sejmowych w sprawie ratyfi­

kacji traktatu. N iektóre z 
nich —  złożenie specjalnego 
oświadczenia w sprawie ane- 
ksji Ziemi Wileńskiej, przy­
jęcie uchwały protokolarnej, 
która poleciłaby rządowi za­

warcie dodatkowych ukła­
dów —  najpewniej będą roz­
patrywane w  Sejm ie. 
Zdaniem A . Griciusa nie są 
one sprzeczne z duchem i 
treścią traktatu.

Komitet Spraw Zagrani­
cznych .jest głównym pod­
miotem w  przygotowaniu 
projektu ratyfikowania tra­
ktatu.

projekt rezolucji Sejmu Republiki Li­
tewskiej "O zwiększaniu płac i wypłat 
socjalnych". Rezolucja została 
przyjęta.

Poseł F. Kolosauskas wniósł pro­
jekty ustaw Republiki Litewskiej "O 
częściowej zmianie Ustawy Republiki 
Litewskiej "O budżecie państwowym 
Republiki Litewskiej na 1994 roki nor­
matywach potrąceń i dotacjach do 
budżetów samorządów” i "O zmianie 
ustawy Republiki Litewskiej "O 
budżecie państwowym Republiki Lite­
wskiej na 1994 rok i normatywach 
potrąceń oraz dotacjach do budżetów 
samorządów". Zrobiono przerwę w 
składaniu wniosków.

Oświadczenie odczytał poseł A. 
Endriukaitis.

Poranne 
posiedzenie 

plenarne 20 lipca
Przyjęta została ustawa Republiki 

litewskiej "O wnoszeniu powództwa w 
związku z bankructwem banków ko­

mercyjnych i właściwościach trybu 
postępowania sądowego".

Przyjęta została ustawa Republiki 
Litewskiej "O nowelizacji kodeksu pro­
cesu cywilnego Republiki Litewskiej".

Poseł na Sejm F. Kolosauskas 
zgłosił do przyjęcia projekt ustawy Re­
publiki Litewskiej "O nowelizacji tym­
czasowej ustawy Republiki Litewskiej 
o podatku dochodowym od osób fizy­
cznych". Ustawa została przyjęta.

Sekretarz Ministerstwa Rolnictwa 
E. RusakeyUlns zgłosił do przyjęcia 
projekt ustawy Republiki Litewskiej 
"O sprzedaży statków przedsiębiorstwa 
"JOra" Litewskiej Państwowej Floty 
Rybackiej". Ustawa została przyjęta, a 
także przyjęto uchwałę Sejmu Repub­
liki Litewskiej o realizowaniu tej usta­
wy*

Prokurator generalny A. Paulau- 
s kas zgłosił do przyjęcia projekt ustawy 
Republiki Litewskiej o prokuraturze. 
Ustawa została przyjęta.

Wydział analizy informacji 
Sejmu RL— ELTA

Rada 
nie powzięła 

decyzji
W Ministerstwie Rolnictwa 

we wtorek odbyło się posie­
dzenie rady koordynacyjnej 
skupu płodów rolnych. Ucze­
stniczyli w nim minister rolnic­
twa Rlmantas Karazlja I mini­
ster finansów Eduardas 
Vilkelis, przedstawiciele rol­
ników, przedsiębiorstw prze­
twórczych, podaje ELTA.

W  tym roku przypuszczalnie 
plon zbóż wyniesie około 2,5 min 
ton. Żniwa nie za górami, a tymcza­
sem przedsiębiorstwa dłużne są je­
szcze rolnikom około 10  min litów 
za zboże minionego roku. W  tym 
roku ustalono skup 400.200 ton 
zboża spożywczego. Niestety, doty­
chczas nie wiadomo, ile się za nie 
zapłaci. Co prawda, kilka miesięcy 

temu niby ustalono ceny orienta­
cyjne, ale na ostatnim posiedzeniu 
komisji zaproponowano za tonę 
zboża spożywczego płacić średnio 
zaledwie 242lity. Jak twierdzi mini­
ster rolnictwa R. Karazija, można 
by było zakupić zboże po wysokiej 
cenie. A  co dalej, kto je  spożyje na 
Litwie? Gdyby grednio za tooę pra­
cownicy skupu płacili po 242 lity, 
ogółem potrzeba by było około 90 
min litów. A le takich pieniędzy nie 
ma. Bank Rolny kredytów ulgo­
wych dla przedsiębiorstw prze­
twórczych obecnie mógłby udzielić 
tylko około 4 min litów. Po wtóre, 
w przedsiębiorstwach znajduje się 
jeszcze sporo zboża z  ubiegłego ro­
ku, gdyż zakupione zostało po sto­
sunkowo wysokiej Cenie 1 dziś nikt 
go nie kupuje.

Na posiedzeniu rady koordyna­
cyjnej poinformowano, iż rolnicy 
m ogą w leźć zboże do innych 
krajów, o ile nie zadowalają ich ce­
ny w naszym państwie. Niestety, w 
związku z  tym powstaje sporo 
poważnych problemów. Spółki rol­
ne d rog i na rynek potra fią  
utorować stosunkowo łatwo, a go­
spodarzom  trudniej jes t z 
załatwieniem tych spraw. Prawdo­
podobnie większą aktywność po­
winny wykazać zarówno Minister­
stwo Rolnictwa jak i inne instytucje 
państwowe.

Po dyskusji rada koordynacyj­
na skupu płodów rolnych nie 
powzięła decyzji w sprawie umow­
nych cen skupu zboża.

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy.

Tel./fax. 77-36-16, Vilnlus.

D ziś 
w  n u m e rz e :

2 s t r . ------------
U Pana Stanisława będą 
same rarytasy: od prze­
różnych encyklopedii 
do życia Casanovy I 
romansideł amerykań­
skich.

3str. ------------

Groźny list reżysera 
Zembrzusklego do "Ku* 
dera*. Tyle że adresat: 
pomyloilRlI

10 str.
"lirę* goszczą krako­
wianie, a my udzielmy 
noclegu pielgrzymom z  
Suwałk.'

11 str.------------
Wakacyjna "eureka*: 
Mikołaj II odbywał 
zesłanie w Połsce, a gdy 
się chciał ożenić, do 
konkursu stanęły wszy­
stkie dziewczęta ze wsi.

Sentencja dnia
Wolimy raczej mówić o so­

bie źle, niż nie mówić wcale.
La Rochefoucaułd

Referendum obsłuży 21 tysięcy osób
Przystąpiły do pracy miejskie i re­

jonowe komisje referendum. W ten 
poniedziałek, jak podaje ELTA, 
zatwierdziła je Główna Komisja Wy­
borcza. Komisje miejskie i rejonowe 
liczą 618 członków. Wytypowały ich 
partie polityczne, których przedstawi­
ciele wybrani zostali do Sejmu według 
systemu proporcjonalnego, a także Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości i Litewskie 
Stowarzyszenie Prawników. Spośród 
55 przewodniczących komisji 15 repre­
zentuje DPPL, 10 — Litewski Sajudis, 
13 przewodniczących wybrano spośród

Myjcie się dziewczyny, J 
bo nie znacie ni dnia, ni 
godziny... Tylko gdzie?., j 
Medycy też Już są u kre­
su cierpliwości,

415 Str. — ---
Rosja powraca na 
Ukrainę, a we Włoszech 
głośno wokół dekretu 
Berlusconlego.

6 str. —  ------
Mały I wielki Interes na j 
granicy z  Białorusią, i 
chleb 1 bydło obiektem ] 
przemytu.

7 str.
Zgrany duet obu prezy­
dentów może odegrać 
dobrą rolę na szlaku 
BaHyk-Wyszehrad.

8 Str. <---------
Jak za dawnych cza­
sów: ulg nie ma, ale 
ch ło p cy  wstąpią na 
uczelnie według taryfy 
ulgowej.

Ii 9 str. — —

kandydatów, zgłoszonych przez Mini­
sterstwo Sprawiedliwości, 10 —■ przez 
Stowarzyszenie Prawników. Pozostali 
należą do wspólnej listy Partii 
Chrześcijańskich Demokratów i Partu 
Demokratycznej oraz Związku 
Więźniów Politycznych i Zesłańców. 
Te komisje do 23 lipca utworzą obwo­
dowe komisje referendum. Według 
wstępnych danych będzie około 2060 
obwodów. W każdej komisji obwodo­
wej będzie pracować od 8 do 15 
członków.
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Afera olsztyńska
Olsztyński prokurator (RP) wytoczył sprawę siedmiu osobnikom, którzy pa­

rali się falsyfikowaniem dokumentów, kradzieżą i sprzedażą samochodów do 
Litwy. Rodzynek skandalu — w aferze zamieszany jest zięć jednego z byłych 
wicepremierów RP, byli współpracownicy Biura Ochrony Rządu (BOR) oraz 
wileńscy przestępcy.

Kradzione samochody transportowali przez granicę bardzo solidni panowie z 
dokumentami potwierdzonymi przez kancelarię Sejmu polskiego i BOR. Wpadka 
nastąpiła 3 sierpnia ubiegłego roku, gdy zatrzymano Tomasza H. z BOR, który 
jechał samochodem marki "Volkswagen Golf, skradzionym u obywatelki Niemiec.

Jeden z przestępców był w ciągu kilku miesięcy osobistym kierowcą byłego 
premiera J. Olszewskiego, a ponad rok— byłego wicepremiera H. Goiyszewskie- 
go. Pewnego razu zlecono mu odwieźć gdzieś zięcia wicepremiera. I wtedy panowie 
się poznali

Kradzione samochody przetransportowywano do Wilna, do niejakiego J. 
Bogdanowicza. Transakcje były bardzo zyskowne. Np. za prawie nowe BMW pan 
Bogdanowicz płacił 7 tys. USD i 2,5 tys. DM.

Siedmiu wspaniałych
Protestując przeciwko podjęciu przez Sejm uchwały o skierowaniu żołnierzy 

litewskich do udziału w akcjach pokojowych w Chorwacji, siedmiu posłów (V. 
Petkevićius, A. Iva5kevićius, K. Gaśka, K. Jaskelevićius, A. Sadauskas, A. Salama- 
kinas i G. Jurkunaite) na znak protestu opuściło salę posiedzeń.

Jak twierdzi minister ochrony kraju L. Linkevićius, akcja ta nie będzie 
kosztowała Litwę ani centa. Opozycja zaś mówi, że decyzja MOK wyprzedza 
decyle polityczne Sejmu. Uchwała została podjęta zanim ustalono status prawny 
i gwarancje socjalne żołnierzy litewskich, którzy wezmą udział w akcjach pokoju.

Zamek ma być przebudowany
Dom żony jednego z właścicieli hotelu "Vilnius" w Womikach w rejonie 

trockim Tamary Dekanidze jest kością niezgody pomiędzy właścicielami i samo­
rządem trockim. Zakwalifikowano go jako samowolną budowę, nie uwzględniającą 
wymogów architekta i  samorządu.

Wczoraj Sąd Najwyższy odizucił skargę kasacyjną rodziny Dekanidze i 
zobowiązał ją do przebudowy domu. Pan Dekanidze zaproponował zamiast 
przebudowywać dom — obłożyć go grzywną, którą można by było następnie 
wykorzystać do oczyszczenia jeziora Skaiste, tym bardziej, że dom jest wyższy od 
założeń projektowych tylko o 8 cm. Ale prawo było głuche na dowody.

Zbieracze butelek
Można ich spotkać w każdym skwerze i parku. Wyciągają ze skrzynek na śmieci 

butelki po piwie, szukają ich po krzakach. "Co robić, jeżeli emerytury nie wystarcza 
na przeżycie"— powiedzieli dziennikarzowi "Lietuvos rytas" zbieracze. Czemuś to 
wszyscy z nich mieli rosyjskie imiona. Czy świadczy to o tym, że Rosjanie na Litwie 
cierpią nędzę, czy był to akt kompromitacji osób tej narodowości?

Komputer wypisuje recepty
Przed dwoma laty na Litwie było 90 optyk. Teraz Ministerstwo Zdrowia ma w 

swych rejestrach zaledwie 30. Tłumaczy się, że są to tylko największe optyki kraju, 
że w spisach nie ma tych najnowszych, prywatnych.

Optyka "Inter sol Vilnius" na al. Giedymina w Wilnie powstała w ub. r. Można 
tu przekonsultować się, wypisać receptę i na miejscu ją zrealizować. Firma oferuje 
około 100'rodzai ramek takich znakomitych firm jak "Blue Bay", "Safilo", "Polo 
Ralph Lauren", "Missoni" i in. Ceny— od 28 do 1000 Lt.

Klient, który nie ma recepty, może tu ustalić jakie szkła są mu potrzebne i w 
ciągu pół godziny wyjdzie ze sklepu w okularach. Recepty wypisuje komputer.

Najstarszą w Wilnie optykąjest "Vilniaus optika" z sześcioma filiami w różnych 
szpitalach. Codziennie robi się w tych placówkach do 200 okularów. Na.ul Pilies 
jest "Rega", pierwsza prywatna optyka w Wilnie, z filią w Kownie. Pracujący tu 
lekarze przeszli staż w USA i Norwegii. Tylko tu można dostać szkło odblaskowe 
i różne inne, bardzo wymyślne.

Budownictwo mieszkaniowe
Jakie ma być? Jak inne gałęzie gospodarki przeżywa dziś trudne czasy. Z  

rozpadem Wileńskiego Kombinatu Budowy Domów powstała na jego gruzach 
"Nasta", która ostatnio zbankrutowała. Spółka akcyjna "Vingć" jeszcze zipie, ale 
ma mnóstwo problemów. Niedawno odbyto się zgromadzenie budowniczych 
domów mieszkalnych, na którym omawiano wszystkie zagadnienia. A  jest ich 
mnóstwo: jak budować — wzdłuż czy wszerz, po staremu czy szukać nowych 
rozwiązań? Czy ludzie zechcą kupować mieszkania w domach wielkopłytowych, 
jeżeli 1 m2 w nich będzie kosztował 600-700 Lt.

Zgromadzeni doszli do wniosku, że trzeba iść z czasem w nogę i 
podporządkowywać się zasadom rynku. Trzeba "przewrócić bloki do góry nogami" 
— powiedział jeden z obecnych na zebraniu, ludzie chcą mieszkać we własnych 
jednorodzinnych domkach. Musimy uwzględnić ich życzenia.

Istnieje problem tworzenia przedsiębiorstw do produkcji nowych materiałów 
budowlanych do budowy udoskonalonych, ucieplonych domów z dobrą izolacją. 
"Vinge" otrzymała plac pod budowę na terenie Zameczku. Chce wznieść tu 38 
domów 1,5-3-piętrowych, które nie będą miały nic wspólnego z dotychczasowym 
budownictwem.

Przybyli specjaliści z Bremy
Niemiecka firma konsultacyjna, która wygrała konkurs PHARE będzie 

rekonstruowała port w Kłajpedzie. Do Litwy przybyli już specjaliści z Bremy, 
którzy w tych dniach przystąpili do pracy w Wilnie i Kłajpedzie.

Podrożały grzywny
Mandaty za różne przekroczenia na drogach i ulicach skoczyły w górę. Za 

przekroczenie szybkości, jazdę w stanie nietrzeźwym będzie się teraz płacić nie 237 
Lt, lecz 2000 L t

Nowe połączenie transportowe
Nowa linia transportu morskiego połączyła Kłajpedę i Walensję. Z  Litwy do 

Hiszpanii będą odtąd kursowały statki kontenerowe.

Ciekawostka
Wynajęty przez Litewskie Linie Lotnicze LAL "Boeing 737" ma 12 załóg. W 

każdej z nich dwie osoby. Przed odlotem z lotniska każda z dwóch osób załogi 
spożywa różne posiłki na wypadek, jeżeli jedna się zatruje jakimś daniem.

"Podatek za powietrze"
Policja zatrzymała na Gariunach dwóch osobników, którzy trudnili się pobie­

raniem od przyjezdnych z innych miast handlarzy myta. W żargonie przestępczym 
nazywa się-to "podatek od powietrza”. Element przestępczy opracował cały system 
postępowania przy wyłudzaniu pieniędzy.

_ N o w e a d r ę s

J U Z ,  J
Już wkrótce otworzą się drzwi na­

szej polskiej księgarni na ul. Ostro­
bramskiej 7. Czekamy na nią z 
utęsknieniem. Coraz to ktoś zagląda do 
podwóreczka, aby zobaczyć, czy już.

Księgarnia rozlokowała się w za­
bytkowym podwórku, gdzie w pogodny 
dzień suszy się na sznurach bielizna, jak 
w Wenecji. Nad daszkiem przy wejściu 
— inicjały "SK" — Stanisław 
Korczyński. Tak, to jest księgarnia pre­
zesa ZM ZPL. To on nabył lokal, on go 
wyremontował, on założył tak piękną 
placówkę. Oby nazwisko "Korczyński" 
stało się dla Wilna tym, czym było 
kiedyś nazwisko "Zawadzki". Tego Pa­
nu w każdym bądź razie tyczymy, Panie 
Stanisławie!

Pięknie odrestaurowany przez spe­
cjalistów z "Budimexu" lokal jest mały, 
ale bardzo szykowny. Uroku dodają 
meble sprowadzone z Białegostoku.

Niedawno Pan Korczyński wrócił z 
Warszawy, skąd przywiózł pierwszą 
partię książek. Mój Boże, czego tam 
tylko nie ma: wspaniale wydane

u z . . .
różnego rodzaju encyklopedie —  Po­
wszechna — zaktualizowana, 
uzupełniona, kosztuje wprawdzie 
212.40 Lt, ale wiadomo przecież, że 
encyklopedie tego rodz&ju trzeba 
kupować, no bo świat tak szybko się 
zmienia, pojawiają się setki nowych ter­
minów, nowych nazwisk. Jest Encyklo­
pedia Wędkarstwa, Wielka Encyklope­
dia Roślin, Encyklopedia
Architektury, Surrealizmu, Filatelisty­
ki, Zdrowia (2 tomy). Jest encyklope­
dia "Róże".

Dalej —  słowniki: Słownik Wy­
razów Kłopotliwych (9 Lt), Słownik 
Symboli (12 Lt). Dzieje Kultury Pol­
skiej w czterech tomach (60 Lt).

Inny dział stanowią pięknie wyda­
ne albumy reprodukcji wydane w oficy­
nie Portland House w Nowym Jorku—  
Monet, Picasso, Turner, Kandynski. 
Cena od 40 do 60 Lt. Jest piękna seria 
wybitnych ludzi Państwowego Instytu­
tu Wydawniczego, a w niej monografie 
o Casanoyie, Chopinie, Dantonie, Lin­
colnie.

Osobny dział stanowi bdetn—. 
Jerzy Waldorff "Uszy do góiy 
Shaw "Pogoda dla bogaczy" 1 
romansidła najsłynniejszych rtut!? 
amerykańskich, książki historyczni 

N ie zapomniał Pan Staniał* 
również o poradnikach dla smako*» 
gospoś parających się dzierganie^ 
książki o ziołach i przyprawach, Uw. 
tura dla dzieci.

Pan Stanisław zawarł umowy z^. 
lu polskimi wydawnictwami, Regular
nie, co miesiąc, będzie uzupełniał zapal 
sy literatury. W księgami będą ' 
katalogi, można będzie zrobić za­
mówienia. Skompletować księgo^^ 
pomogła była pracowniczka księga  ̂
"Przyjaźń" Pani Alicja Klimaszewska.

-N ie wytrzymała nerwowo sama 
Pani Marysia Rozowska — była kie­
rowniczka wileńskiej księgarni z trądy, 
cjami "Przyjaźń" —  zaglądnęła na 
Ostrobramską. Bardzo wszystko 
chwaliła.

Czekamy teraz na otwarcie, Panic 
Stanisławie.

Barbara ZNAJ DZłŁOWSKĄ

Przeszkoda
Dziwne miejsce parkowania

Ta ciężarówka "straszy" kierowców jeżdżących aleją 
Laisvćs już od kilku miesięcy. Jej właściciele (czy też 
właściciel) obrali dziwne miejsce do zaparkowania tego "po­
jazdu z koszmarnego snu". Stoi on nie opodal sklepu "Satur- 
nas" i co ciekaWe —  "pod włos" w stosunku do ogólnego 
ruchu.

Początkowo sądziliśmy, że tę ciężarówkę "zgubiły" po 
drodze wycofujące się sowieckie wojska. Ale jej rejestracja 
— ZVH 962— świadczy, że jest to nasz rodzimy pojazd. W 
każdym bądź razie nikt się doń nie przyznaje. Co dziwne, nie 
interesuje się nim też policja drogowa, dla której wyjaśnienie, 
do kogo należy ten pojazd, jest kwestią kilku minut. Sądzimy, 
że monstrum w kolorze khaki będzie stało na jezdni i 
przeszkadzało w ruchu innych samochodów tak długo, aż 
poszukiwacze części zamiennych rozmontują je, co już 
zresztą (jak widać na zdjęciu) z powodzeniem czynią...

przedsiębiorstwa Algirdas Źemgulis zgodnie z projektem 
przygotowanym przez indywidualną firmę kłajpedzkiego ar­
chitekta Sauliusa Stripinisa w ciągu roku w tym miejsca 
powstanie okazały zespół budynków. Pod jednym dachem 
rozmieszczą się salony wystawowy i handlowy samochodów 
produkowanych przez spółkę "Ford", sklep części zamien­
nych, działy szybkiej naprawy samochodów, naprawy opon i 
nadwozi, ich lakierowania, myjnia, magazyny, pomieszczenia 
administracyjne i pomocnicze.

Nowe autocentrum zaoferuje samochody "Ford* 
różnych modyfikacji, zorganizuje operatywną i jakościową 
ich obsługę techniczną. Będzie tu pracowało 30 specjalistów 
wysokiej kwalifikacji.___________ __________________

Egzaminy
Przyszli policjanci

Rozpoczęły się egzaminy wstępne w Litewskiej Akade­
mii Policji. W  tym roku zawód policjanta obrało 600 
chłopców i 200 dziewcząt.

Kandydaci musieli przedstawić referencje komisariatu 
policji swego rejonu oraz zaświadczenie komisji lekarskiej. A 
propos, kandydaci na policjantów nie muszą płacić za egza­
miny wstępne, jak to się czyni na Uniwersytecie Wileńskim, 
gdzie opłata wynosi 25 litów.

Pierwszym egzaminem był test przydatności zawodowej. 
Podczas sprawdzania kondycji fizycznej dziewczęta musiały 
przebiec 2 km, 100 m i wykonać inne ćwiczenia. Chłopcy 
współzawodniczyli w biegu na 3 km, 100 m oraz innych 
ćwiczeniach.

Hippika

Lucyna DOWDO
Fot. Marian Paluszkiewicz

■ Drugi ośrodek
"Vista-Ford" 

buduje autocentrum
W pobliżu portowego miasta, nie opodal ronda autostra­

dy Kłajpeda-Kowno pojawiła się biała flaga spółki samocho­
dowej "Ford". Na wydzierżawionej na okres 99 lat 3-hekta- 
rowej parceli rozpoczęto budowę drugiego co do wielkości w 
naszym kraju wspólnego przedsiębiorstwa litewsko- 
amerykańsldego —  autocentrum "Vista-Ford". Uroczyście 
założono i wyświęcono pierwszy blok fundamentu.

Jak twierdzi dyrektor kłajpedzkiej f ilii tego

Tradycyjne wyścigi konne 
wUcianie

30 lipca o godz. 12 w Udanie na torze wyścigowym w 
Rase odbędą się letnie republikańskie wyśdgi kłusaków. Ich 
organizatorami są Ministerstwo Rolnictwa oraz Litewskie 
Stowarzyszenie Wiejskich Klubów Sportowych "Nemunas”. 
Poprzednio zawody konne najczęściej odbywały się zimą i 
były najbardziej rozpowszechnionew Litwie Wschodniej i we 
wschodniej Auksztode. Obecnie organizuje się je równic 
latem. Od 1958 r. gospodarzami tych wyścigów są 
mieszkańcy Udany. W  tym roku w uciańskich wyścigach 
konnych o dziesięć nagród będą ubiegali się zawodnicy z 
rejonów onyksztyńskiego, olickiego, kowieńskiego, 
kiejdańskiego, poniewieskiego, radziwiliskiego, szyrwindoe- 
go, wiłkomierskiego, uciańskiego, orońskiego, wileńskiego i 
jezioroskiego wraz z 78 rączymi rumakami

Dziś w  bankach litewskich Wczoraj 
w Narodowym

dolar
amerykański

marka
niemiecka

rubel rosyjski 
(za 100)

O ł t l l f k U r u i a t u m

KURS WALUT skup sprzedaż skup (sprzedaż skup (sprzedaż skup 1sprzedaj

"Lltimpes" 

"Vilniaus bankas" 

"Aurabankas"

3.98 

3^6
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4,03

4.02

4.03

2,45

2^ 1

2,49

2,56

2^8

2,58
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0,15

0,14

0^9

0,25

0,19

Frank
francuski

Marka
niemiecka

4134

14179

4302

14757

Lietuvos
Ycrslas

4,00
W % )

4,00
(+A75%) 2,49 2^7 0,18 0,22

Dolar
amerykański 22002 22900

Lietuvos akcinis 
inovacints bankas 3,98 4,03 2,47 245 — —

Fant
brytyjski 34368 35770

Se nanieść io 
bankas

4,00
(-0,25%)

4,00
(+QS%) 2^0 2,58 0,18 0,19

Frank
sztrą}carski 16803 17489
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Konferencja prasowa
Ignalińska SA 

^maga dużych inwestycji
tein wczorajszej konferencji prasowej, która się 

Jf^pnachu rządu i w której wziął udział minister 
W * siukynas oraz konsultant do spraw

ze Szwecji Jan I ł. Nistad, była rzecz jasna energe- 
‘^ S a n e zn ią p ro W em y . H 9 H  \
O®1* niejednokrotnie informowaliśmy, na dzień dzi-.

siej«y *Prawą
numer jeden w tej dziedzinie jest

rirfstwo naszej Ignalińskiej Siłowni Atomowej. Pra- 
J^pnce wstępne w lej dziedzinie rozpoczęły się już 
“Jdincms laty. Powstał tak zwany projekt "Barselina", w 
^  uczestniczą: Szwecja, Litwa oraz Rosja i przewiduje 
BSfciJ analizębezpietzeństwa funkcjonowania dnigie- 
*  bioto i|Uli<bkiej SA. Celem Szwedów byto przenieść 
HBSswiądtenie z dziedziny bezpieczeństwa jądrowego

law litewską. Dokonano już całkowitej analizy, pi^c^ńn 
"supłano około 30 lat pracy jednego człowieka. Prace 
SuWmIcowo podzielone między Rosją, Litwą i Szwecją. 
fjunffiMh je strona szwedzka, a konkretnie inspektorat 
gąsjó szwedzkiej.

Projekt "Barselina” pozwolił szwedzkim ekspertom 
dokładniej zapoznać się z całym systemem bezpieczeństwa 
rdbora, i  lakże zebrać niezbędną informację potrzebną 
(jo rozwiązywania innych problemów. W rezultacie czego 
A# jasno wykrystalizowały się dziedziny, które potrze- 
toją rekonstrukcji, korekty, udoskonalenia. Ogółem 
snierdzono, że Ignalińska Siłownia Atomowa jest zbudo- 
nM według dobrego projektu. Gorzej jest natomiast z 
alotóą samych prac. Szczególnie wiele mankamentów 
artjeslrowano w jakości montażu, betonowania, spawania 
ip.Ogólnie mówiąc: dobra idea, dobry projekt, natomiast 
fcowykonanie to lak zwana prawdziwa "chałtura". Niby 
cpoważncgo,a jednak jak podkreślił Jan H. Nistad, tego 
doju usterki najtrudniej jest odnaleźć i bardzo trudno 

'/sunąć.
Tyle od strony tcchniczno-praktycznej, a jak to wygląda 

Onuuowo? W sumie zrealizowanie projektu "Barselina" 
tęfaie kosztowało prawic 60 min dolarów.'Suma raczej 
pokaina, jednak koszta w wysokości 30 min dolarów pokryje 
Ulwie Wspólnota Europejska. Reszta, niestety, spada na 
noc barki

Z punktu widzenia specjalistów realnie siłownia, bez 
■ękcych kłopotów może działać do2005 roku, jednak wyżej 
■yeiieniuoe usterki trzeba usuwać już dziś. Projekt "Barseli- 
b* przewiduje zakończyć pracę w okresie od 6 miesięcy do 

lal. Wszystko to oczywiście nic bez pomocy litcwslde- 
P rządu, dobrych specjalistów na miejscu i samych obywa- 
ttNaczyin ich rola polega? Rząd powinien przede wszy- 

jak najprędzej przyjąć ustawę o energetyce atomowej, 
fflracayć się o wysokie kwalifikacje specjalistów, którzy 
obsługują siłownię (każdy mały błąd czy niedopatrzenie 
*®e*ię zakończyć katastrofą), utworzyć specjalny oddział 
kaPKoefctwaSA.

Czytelnika z pewnością również zainteresuje, na czym 
polega rola szeregowego obywatela. Ni mniej, ni 

^•j*k tylko będzie on musiał już "od dziś" drożej płacić
a*»iaUo, ogrzewanie, ciepłą wodę, gaz. Musimy przecież
^wygospodarować jeszcze te 30 min dolarów. I tu chodzi 

° remont reaktora. Już na początku przyszłego roku 
‘•wJiuiie ~nam basenów na odpady radioaktywne, więc w

nal0in'as* otrzymano dotacje v

W razie podejrzenia świerzbu, radzi się bezzwłocznie 
zwrócić się do lekarza, zbadać się wszystkim członkom rodzi­
ny. Centrum higieny prosi zarządy miejskie i rejonowe do 
wspierania działalności łaźni._______ ■_______________ ___

BI Problemy służby zdrowia
Medycy zastrajkują, 

jeżeli nie zareaguje się 
na ich postulaty

We wtorek na rozszerzonym posiedzeniu rady koordy­
nacyjnej Litewskiego Związku Lekarzy i organizacji zawodo­
wych medyków przedstawiono postulaty medyków dla władz 
w sprawie pomocy służbie zdrowia.

Na zebranie w szpitalu uniwersyteckim przybyli prze­
wodniczący i przedstawiciele regionów Związku Lekarzy. 
Poinformowali oni o katastrofalnym stanie służby zdrowia na 
porowincji. Zdaniem lekarzy, należałoby kontynuować 
reformę służby zdrowia, poprawić zaopatrzenie w leki i 
żywność, zwolnić zakłady lecznicze z jakichkolwiek po­
datków.

Ochrona zdrowia, zdaniem zgromadzonych, powinna 
być utrzymywana z konkretnych opłat — ubezpieczeń, nie 
zaś z budżetu, dlatego należałoby zakładać kasy chorych, 
prywatyzować zakłady lecznicze.

Większość lekarzy opowiadało się za płatnym lecze­
niem alkoholików, narkomanów i innych osób 
aspołecznych, przekształcaniem prowincjonalnych szpitali 
w domy opieki.

Pełniący obowiązki ministra zdrowia Antanaś Vinkus 
zaaprobował postulaty lekarzy. Powiedział on, że gotów jest 
pośredniczyć w negocjacjach lekarzy z rządem.

Zdaniem ministra opieki społecznej i pracy Mindaugasa 
Mikaili, nie wolno od rządu domagać się więcej niż pozwala 
istniejąca sytuacja.

Lekarze uchwalili rezolucję, w której domagają się uzna­
nia służby zdrowia jako najważniejszej dziedziny w 
działalności państwa, pilnego przyjęcia ustaw regulujących 
ochronę zdrowia, publicznego informowania społeczeństwa
0 rozmiarach bezpłatnie udzielanej pomocy lekarskiej, za­
gwarantowania przewidzianych w budżecie środków, skróce­
nia tygodnia pracy do 36 godzin, zrównania średniego wyna­
grodzenia medyka z wynagrodzeniem pracownika sektora 
państwowego. Zobowiązano prezydenta Związku Lekarzy 
docenta A. Baublisa do odczytania i skomentowania tej re­
zolucji w Sejmie.

 1___________Uroki lata
Sposób na wakacje

Tablica pamiątkowa

Uybie należy budować nowe. Nic za górami mamy 
mit i musimy być przygotowani na wszystko, nawet na 

dcklrowni, a to wymaga dużych nakładów finan-

I----------------- ~W ^? Problemy komunikacji
W Kownie zdrożały talony

ljtirnAłlCTPn'a jednorazowe talony na pizejazd aulobusa- 
! ̂ rĉ jkusami drożeją w Kownie z 20 do 30 centów, talony 
*PfzeŁ»ełneiyl6w— zlOdo 15 centów.Bilet miesięczny 

dniach pracy będzie kosztował 8 Lt, dla eme- 
studentów i uczniów — 2 Li, na przejazd we 

dniach — 10 Lt, ulgowy bilet miesięczny dla 
I ęjjjjj. Ej | |pii
tac, _ tQerwca eksploatacja trolejbusów podrożała o 50 
^ 4  | P |  amortyzacyjne i inne do budżetu państwa 

'^inie, do końca roku straty z różnych przyczyn 
r*Howy^'Jiona litów. Zadłużenie dla przedsiębiorstw za 

V nos' Praw*e 200 tys. Po to, by park 
nM*8ł działać normalnie, na rok bieżący trzeba 

iwysokości 4

_Skutki zamknięcia łaźni
llJ^atastrofalnie rośnie 
* a cierpiących na świerzb

I ^  katastrofalnie wzrosła na Litwie liczba
1 5ł2*>' Tak podaje Republikańskie Centrum
i JSct, ̂ Pyklikańska Poradnia Chorób Skórno-Wene- 
1 3  o pierwszego półrocza br. takich chorych
I *ięcej niż w tym samym okresie roku

^ j^ ^ o ro w a ło  na świerzb w Wilnie (1739 osób), 
S L p ) .  w Kłajpedzie (828), Szawiach (526) i 

oraz w rejonach wiłkomierskim (238) i

* głównych przyczyn tej choroby 
W * * *  Centrum Higieny podało zmniejszoną liczbę 

- ■& kąpieli...

Różne są sposoby spędzania wakacji. Jedni z plecakiem 
na grzbiecie wyruszają na szlaki turystyczne, inni ograniczają 
się do spacerów po mieście. Wybór rodzaju wypoczynku 
zależy od finansów i wieku.

Nie należy gardzić spacerami po mieście. Tylko 
.trzeba wziąć ze sobą przewodnik turystyczny. Być 
może podczas spaceru uda się nam dokonać małego 
odkrycia.

Fot. Alglmantas Brazaitls 
Marian Paluszkiewicz

Dla uczczenia pamięci 
prezydenta Smetony

Dla uczczenia pamięci prezydenta Antanasa Smetony — wykonania tablic 
pamiątkowych zarządowi miasta Wilna przydzielono 24,8 tys. litów. Środki te rząd 
wyasygnował z funduszu rezerwy rządowej.

Eksport— import
Zatwierdzono strukturę taryf celnych

Uchwałą z 18 iipca rząd zatwierdził strukturę taryf celnych eksportu i importu.
- Towary będą kodowane zgodnie z nomenklaturą stosowaną w krajach Euro­

pejskiej Wspólnoty Gospodarczej. Dla towarów zarówno eksportowanych jak i 
importowanych będzie stosowana dwojaka norma taryf celnych: podstawowa i 
preferencyjna. W pierwszym przypadku będą opodatkowywane towary, dla 
których normę taryf celnych ustalił rząd Republiki Litewskiej. Preferencyjna 
norma taryf zostanie obniżona w stosunku do podstawowej. Poza tym część 
towarów importowanych będzie opodatkowana według specjalnej normy taryf 
celnych. W  porównaniu z taryfami podstawowymi zostaną one podwyższone. Takie 
towary i taryfy również ustali rząd.

W przypadku eksportu, taryfy podstawowe będą stosowane dla towarów, 
wywożonych do państw zagranicznych, z którymi Litwa nie ma podpisanych 
międzynarodowych umów, ustalających warunki handlu. Cła preferencyjne będą 
stosowane dla towarów eksportowanych do państw zagranicznych, z którymi Litwa 
ma międzynarodowe umowy legalizujące klauzulę największego uprzywilejowania 
oraz ratyfikowane w ustalonym trybie umowy.

W przypadku importu, podstawowe taryfy będą stosowane dla towarów, 
wyprodukowanych w państwach zagranicznych, z którymi Litwa nie ma podpisa­
nych umów ustalających warunki handlu, jak też w państwach, które w handlu z 
Litwą nie stosują czynności dyskryminacyjnych. Cła preferencyjne będą stosowane 
w handlu z Estonią, Łotwą, Norwegią, Finlandią, Szwecją i Szwajcarią. Cła specjal­
ne będą stosowane dla towarów, wyprodukowanych w krajach, które w handlu z 
Litwą nie stosują klauzuli największego uprzywilejowania. Jest to środek odwetowy 
na dyskryminacyjne działania wobec Litwy.

Oficjalna pozycja
Jeszcze nie zdefiniowano zdania

Oficjalne osobistości Ministerstwa Spraw Zagranicznych odmówiły podania 
oficjalnego stanowiska Litwy w sprawie uchwały Prezydium Rady Najwyższej 
Białorusi dotyczącej podziału sieci kolejowej. Odmowę motywowano tym, że 
przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej Białorusi Mieczysław Grib jeszcze 
nie podpisał tej uchwały.

Środki transportu kolejowego Litwy jeżdżą kolejami, położonymi na teryto­
rium Białorusi Ministerstwo Komunikacji nie może przejąć i przekazać jakichkol­
wiek linii i stacji kolejowych, zanim nie nastąpi delimitaeja i demarkacja granicy.

W Święciańskiem
Tonący mogą liczyć tylko na własne siły

Niełatwo się żyje ludziom w rejonie świędańskim, na jałowej ziemi. Spółki 
rolne dłużne są bankowi 960 tys. litów, nie są w stanie zapłacić za energię ele­
ktryczną. Na wsi jest coraz więcej rodzin, których nie stać na rozliczenie się za 
usługi komunalne, uprawę działek przyzagrodowych itp. Na sesji rady rejonowej 
w maju radni na zlecenie mieszkańców zwrócili się z apelem do Sejmu, aby ulżył 
żydu ludności wiejskiej i miejskiej poprzez udzielenie kredytów ulgowych, ustale­
nie taryf celnych sprzyjających rolnikom, kompensatę części wydatków na paliwo, 
energię elektryczną itp.

Niedawno otrzymano odpowiedź na ten apel, podpisany przez wiceministra 
rolnictwa V. Poliunasa, która nie zawiera nic pocieszającego. Pieniędzy brakuje 
również rządowi. Z  przewidzianych Wpływów do republikańskiego funduszu po­
mocy rolnictwu w wysokości 30 min litów, przelano zaledwie 20 min. Brak 
pieniędzy na remont dróg wiejskich, na obniżenie taryfy energii elektrycznej, 
zmniejszenie podatków. Część postulatów zawartych w apelu do Sejmu, zostanie 
rozpatrzona dopiero w najbliższej przyszłości. Wiceminister radzi wykorzystać 
budżet rejonowy, który jak wiadomo, jest ubogi. Słowem tonący mogą liczyć tylko 
na własne siły.

N. NIEZAMOW

Wpadki i wypadki
Kronika jednego tygodnia

Być może to upały sprawiły, że w społeczeństwie odnotowuje się wzrost 
przestępczości. Psycholodzy twierdzą, że upał, zmiany atmosferyczne prowokują 
agresywność ludzką, depresję. Jakkolwiek było, Jeżeli w ubiegłym półroczu w 
rejonie solecznickim nie odnotowano ani jednego przestępstwa, to teraz, tylko w 
ubiegłym tygodniu zarejestrowano 8 trupów.

Wszystkimi wstrząsnęło zabójstwo 37-Ietniej Ireny Bogdan, której zbeszcze- 
szczony trup znaleziono w lesie koło Jaszun. Prokuratura rejonu prowadzi docho­
dzenie w tej sprawie.

A  oto ciąg dalszy smutnej kroniki: 8 Iipca znaleziono we własnym domu trup 
Nikołaja Simonowa, który się powiesił. Miał 44 lata. 11 Iipca w rzeczce Wersoka 
utonął Stanisław Żukowski. Miał 22 lata, pochodził z Mat ujz. 13 Iipca wieczorem 
we wsi Guta koło Sołecznik znaleziono trup Janiny Giedrojć. Nie odnotowano 
żadnych oznak przemocy. 15 Iipca na drodze Pirćiupis — Jaszuny znaleziono 
mieszkańca Jaszun Wasyla Jackiewicza. Jadąc samochodem żiguli przewrócił się. 
Zmarł w drodze do szpitala. 16 Iipca z rana w Solecznikach staruszka Emilia 
Radiun przechodziła ulicę, gdy najechał na nią samochód kierowany przez Jana 
Walukiewicza. Kobieta zmarła w szpitalu. 17 Iipca wieczorem, w stu metrach od 
swego domu we wsi Skinimai powiesił się Paweł Miłosz, 60-łetni emeryt. 18 Iipca 
z rana we wsi Karolina koło Sołecznik znaleziono 69-letniego Piotra Areszko, który 
się powiesił.

Piotr RYNOIEWICZ
P. S. Czy taka ilość samobójstw w rejonie nie wymaga przeprowadzenia badań 

socjologicznych?

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, 
radia, prasy i inf. własnych przygotowały: 

Irena L ITW IN , Barbara ZNAJDZIŁOW SKA
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Białoruś 

Zaprzysiężenie 
pierwszego 
prezydenta

Pierwszy prezydent Białorusi 
Aleksander Łukaszenko został w środę 
zaprzysiężony na specjalnym posiedze­
niu parlamentu białoruskiego.

Na ceremonii zaprzysiężenia 
obecne były oficjalne delegacje zagra­
niczne z Polski, Rosji, Litwy, Gruzji i 
innych krajów.

Ruanda 

Nowy rząd wzywa 
uchodźców do 

powrotu
Rebelianci Tutsi, czyli Ruandyjski 

Front Patriotyczny, utworzyli we wto­
rek nowy rząd, w którym reprezento­
wane są również 4 ugrupowania poli­
tyczne plemienia Hutu. Jego 
premierem jest Faustin Twagiramun- 
gu, umiarkowany polityk z plemienia 
Hutu. Wezwał on uchodźców, których 
liczbę oblicza się na 2 miliony, aby wra­
cali do kraju i zapewnił, że nie będzie 
stosował odwetu wobec Hutu za ma­
sakrę Tutsich. Ucz baza bitych, według 
różnych źródeł, wynosi od 200 tysięcy 
do pół miliona i są to głównie Tutsi.

W ciągu ostatniego tygodnia 
uciekło z Ruandy, przede wszystkim do 
Zairu, oko;ło miliona nowych 
uchodźców.

Unia Europejska 

Europa nie 
powinna stać się 
"superpaństwem"

Klaus Hacnsch (SPD), od wtorku 
nowy przewodniczący Parlamentu Eu­
ropejskiego uważa, że Europa nie po­
winna stać się "superpaństwem”, decy­
dującym o tym, co ma być rozstrzygane 
według prawa europejskiego, a co 
według narodowego. Decyzję tę należy 
pozostawić raczej państwom Unii Eu­
ropejskiej — stwierdził Haensch.

Europa nie potrzebuje już więk­
szych kompetencji, ale powinna wre­
szcie w pełni wykorzystywać te, które 
ma — sądzi Haensch.

Bliski Wschód 

Christopher 
optymistą

Amerykański sekretarz stanu 
Warren Christopher zakończył w 
środę w optymistycznym nastroju wi­
zytę w Damaszku, w czasie której 
dwukrotnie rozmawiał z prezydentem 
Ha fezem Asadem. W sumie było to 
ponad pięć godzin "pożytecznych 
rozmów" — jak określił to Christop­
her. Tuż przed odjazdem z Damaszku 
do Ammanu szef amerykańskiej dyp­
lomacji rozmawiał jeszcze ze swym sy­
ryjskim kolegą Farukiem Szaraą.

"Omawialiśmy zasadnicze aspekty 
problemu, które pozwolą obu stronom 
(Syrii i Izraelowi) zawrzeć pokój. To jest 
dobry znak" — dodał sekretarz stanu 
USA.TNwerdzi, że odniósłjeszcze silniej- 
sze niż dotąd wrażenie", iż strony podcho­
dzą do sprawy bardzo poważnie. Zdaniem 
zachodnich dyplomatów, mimo iż rozmo­
wy otoczone są ścisłą tajemnicą, to poja­
wiły się symptomy świadczące, że 
osiągnięto pewne postępy w rokowaniach 
i zaczęto dyskutować już o szczegółach.

Włoćhy

Gorycz Berlusconiego i świętująca lewica
Prasa włoska prawie jednomyślnie określa zakończenie 

sprawy dekretu o liberalizacji zasad stosowania aresztu pre­
wencyjnego jako osobistą porażkę promotora dekretu, pre­
miera Silvio Berlusconiego.

Berlusconi powiedział we wtorek wieczorem, po posie­
dzeniu gabinetu, że jest "rozgoryczony i zasmucony” losem 
dekretu oraz posądzeniem go, iż chciał w ten sposób pomóc 
skorumpowanym politykom. Powtórzył po raz kolejny, że 
dekret, któiy powróci w zmodyfikowanej formie projektu 
ustawy pod obrady parlamentu, miał na celu obronę niewin­
nych osób przetrzymywanych w aresztach.

Niemniej, prasa nie oszczędza premiera. Dziennik "Cor- 
riere della Sera" ogłasza, iż "Berlusconi się poddał i wycofał 
dekret" i podkreśla na pierwszym miejscu, że w sprawie 
dekretu Berlusconiego opuścili jego sprzymierzeńcy. Dla 
"L’Unity", gazety Demokratycznej Partii Lewicy, Berlusconi 
wyszedł ze sprawy "osamotniony i pobity”. Zarazem "La 
Stampa" pisze o "upadku dekretu anty-kajdankowego", a "II 
Giomo" podkreśla, iż "dekret został zastopowany, ale rząd 
ocalał".

Niewątpliwie, główna rolę w odrzuceniu dekretu odeg­
rała dymisja prokuratorów z grupy dochodzeniowej, tzw. 
"czystych rąk”, a przede wszystkim ulubieńca opinii publi­
cznej, prokuratora Antonio di Piętro, który po ogłoszeniu 
decyzji rządu owycofaniu dekretu, zapowiedział, iż podejmie 
ostateczną decyzję w sprawie swojej dalszej pracy pod koniec 
sierpnia. Oburzenie opinii publicznej wypuszczaniem z

Korea Północna

aresztów bohaterów głośnych skandali korupcyjnych m.in. 
b. ministra zdrowia Francesco De Lorenzo oraz wicesekre- 
tarza Włoskiej Partii Socjalistycznej Giulio Di Donato wy­
korzystała szybko lewica do zorganizowania licznych mani­
festacji antyrządowych oraz tzw. akcji faksowej (tysiące 
protestów wysłanych via faks do biura rządu i siedzib Forza 
Italia).

Decyzja o wycofaniu dekretu i jego powrocie w postaci 
projektu ustawy, ale nie obejmującego już dobrodziejstwem 
niestosowania aresztu podejrzanych w sprawach o korupcję 
i łapówkarstwo została przedstawiona przez DPL, a 
zwłaszcza jej sekretarza Massimo D’Alemę, jako zwycięstwo 
lewicy. W  czasie wielotysięcznej manifestacji, w ponie­
działek wieczorem na piazza Famese w Rzymie D’Alema 
powiedział, iz "Berlusconi dostał nauczkę, iż w demokra­
tycznym kraju należy rządzić, a nie rozkazywać. W hasłach 
wymalowanych na transparentach stawiano znak równości 
między nazwiskiem Berlusconiego a skorumpowanymi poli­
tykami Pierwszej Republiki m.in. jego bliskim znajomym, b. 
premierem Bettino Ćraxim. Najdalej posunął się przedsta­
wiciel "Sied", deputowany Scozzari, który oskarżył Berlus­
coniego o "delirium wszechmocy" oraz przypomniał, iż "w 
historii Włoch był juz jeden kawaler— kawaler Mussolini. 
który zaczął od robienia tych samych rzeczy co kawaler 
Berlusconi". Berlusconi jest kawalerem włoskiego Orderu 
Pracy, stąd tytuł przyznawany mu przez niektóre gazety 
osoby.

(osmos

Człowiek na 
Księżycu — to 

już ćwierć wieku
| 21 lipca mija 25 lat od dnia,
Neil Armstrong, amerykański kot̂ o. 
nau ta, jako pierwszy człowiek postąp 
stopę na Księżycu. To wydarzenie o*, 
lądało wówczas za pośrednictwem te­
lewizji ok. 500 min ludzi na Ziemi.

Cały świat usłyszał słowa Annu* 
ronga, gdy wykonał on pierwszy, ni 
pewny krok: T o  jest mały krok 1 
człowieka, ale wielki dla ludzkości. 
blisko pół godzinie wyszedł ze statku 
kosmicznego "Apollo 11” towarzysz 
podróży Neila — Edwin Aldrin.

Pierwsze lądowanie dało początek 
całej serii amerykańskich wyprą* 
księżycowych. Już po czterech mi ĵą 
cach wyruszyła następna załoga i 19 
listopada 1969 r. następni dwaj ludzie 
stanęli na Księżycu.

Kolejny statek, "Apollo 13* wyj. 
tartował 11 kwietnia 1970r., aleawaria 
układu zasilania zmusiła go do powro­
tu. Jednak po tygodniu i ta załoga wy. 
lądowała na Srebrnym Globie. W tu*, 
tępnym roku dotarły na Księżyc 
kolejne dwie wyprawy, podobnie Mo 
w 1972 r.

Pierwszy statek "Apollo U" prze­
bywał na Księżycu 2,5 godz., ostatni— 
"Apollo 17"— 22 godz.

Koniec żałoby po Kim Ir Senie
Zorganizowany w środę przed południem w Phenianie wielki wiec żałobny ku 

czci Kim Ir Sena zakończył okres 12 dniowej żałoby po zmarłym 8 bm. "wielkim 
wodzu” Korei Północnej.

W  wiecu, który odbył się na cmentarzu Phenianu noszącym imię Kim Ir Sena, 
wzięło udział ok. 300 tys. osób. Na trybunie honorowej pojawił się Kim Dzong U 

najstarszy syn i następca Kim Ir Sena oraz członkowie władz Korei Północnej.
Okolicznościowe przemówienie o zasługach Kim Ir Sena wygłosił wicepre­

mier i minister spraw zagranicznych Kim Yong Nam.' Wyraził przekonanie, że 
społeczeństwo Korei Północnej "zjednoczy się jak monolit wokół Kim Dzong Ila, 
który przewodzi teraz rewolucji i kieruje partią".

Wiec zakończyła seria salw armatnich oraz wycie syren w całej Korei Północnej, 
której obywatele uczcili pamięć Kim Ir Sena trzema minutami milczenia.

Mimo że Kim Dzong II nie wygłosił przemówienia podczas wiecu, obserwatorzy 
Phenianie uważają sprawę sukcesji za przesądzoną. Ich zdaniem, jest już tylko 

kwestią najbliższych dni, jeśli nie godzin, że Kim Dzong II zostanie "wybrany” przez 
plenum KC Partii Pracy Korei na jej sekretarza generalnego, a przez pełniące rolę 
parlamentu Najwyższe Zgromadzenie Ludowe — na prezydenta kraju.

Bośnia

Ukraina

Akceptacja planu pokojowego
Przywódcy federacji chorwacko-muzułmańskiej w Bośni, premier 

Haris Silajdżić i prezydent Kreszimir Zubak, spotkali się w Genewie z 
grupą kontaktową mediatorów (USA, Rosja i U E ), by potwierdzić wobec 
nich zgodę federacji na opracowany przez grupę plan pokojowy.

Rosja powraca na Ukrainę
Prezydent autonomicznej republiki Krymu Jurij Mieszków zasadniczo zmienił 

swą postawę wobec Ukrainy. Uczestnicząc we wtorek w ceremonii zaprzysiężenia 
nowego prezydenta Leonida Kuczmy, oświadczył w Kijowie, że Krym nie chce już 
odrywać się od Ukrainy. Przeciwnie — stanowi jej integralną część i nie pragnie 
żadnych zmian granic. "Leonid jest także naszym prezydentem".

Oznacza to powstrzymanie separatystycznych tendencji Krymu, który chciał 
ściśle związać się z Rosją, zarówno pod względem politycznym jak też gospodar- 
czym.

Kiedy po roku 1991 na Ukrainie pojawiły się tendencje ku utrzymaniu 
niepodległości, prorosyjscy mieszkańcy Krymu zdecydowali się na zerwanie z 
Kijowem. W marcu miejscowy parlament zatwierdził separatystyczną konsty­
tucję, której realizacja oznaczałaby faktyczne oderwanie się od Ukrainy. Wy­
wołało to gwałtowny spór między Symferopolem i Kijowem do tego stopnia, że 
odnotowano już przesunięcia wojsk ukraińskich "bliżej półwyspu".

Teraż jednak, kiedy prezydentem Ukrainy został prorosyjski Leonid Ku­
czma, nastroje mieszkańców Krymu wyraźnie poprawiły się. "Rosja powraca na 
Ukrainę" — pisze prasa krymska. Władze w Symferopolu są usatysfakcjonowa­
ne także tym, że Kuczma zapowiedział uznanie rosyjskiego za oficialny język 
Ukrainy.

Parlament federacji przed dwoma dniami zaakceptował dużą więk­
szością głosów plan, który przewiduje podział Bośni i Hercegowiny wedle 
zasady 51:49, czyli 51 proc. terytorium dla Chorwatów i Muzułmanów, a 
reszta dla Serbów zajmujących obecnie 70 proc. obszaru dawnej republiki 
jugosłowiańskiej.

PROPOZYCJA PODZIAŁU BOŚNI PRZEDSTAWIONA W O Ś  
TZW. GRUPĘ KONTAKTOWĄ
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Pol i tBka

Brawada "Świtezianki"

NAZmciU: przewodnicząca Bundestagu Rita Suesmuth składa kwiaty przed pomnikiem bohaterom. Fot. EPA-ELTA

Pamięć
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Zbrodnie NKWD powinno objąć jedno śledztwo
Ehterminacja Polaków, 

obozów NKWD na terenie 
I 7/k ̂ rainy i Białorusi była jedną 

I ^  ^°Pe*n*on^ mocą decyzji 
l  Pracz to samo centrum dy- 
I  ^ t̂ nc- Dlatego śledztwo prowa- 
1  w *prawie zamordowwania 

Itota °®cer̂ w w Katyniu i innych 
■to ^  01 tcryl°rium Rosji powin- 
I  j*ż objąć podobne zbrodnie na 

^ 1 Ukrainie — powiedział z-

ca prokuratora generalnego Stefan 
Śnieżko.

W latach 1939-40 rozstrzelano na 
terenie Białorusi i Ukrainy co najmniej 
7305polskich jeńców. Ustalonojuż naz­
wiska 435 ofiar zamordowanych w obo­
zach NKWD na Ukrainie — stwierdził 
Śnieżko. Porównanie więziennych akt 
osobowych z wykazami dyspozycyjnymi,. 
czyli poleceniami rozstrzelania, pozwo­
liły ustalić listę ofiar.

Z-ca prokuratora generalnego 
powiedział, że niebawem uda się w 
podobnym celu na Białoruś. Dodał, 
że uzgodniono ze stroną rosyjską, że 
po jego powrocie z Mińska zostanie 
zorganizowane w Polsce spotkanie 
przedstawicieli wszystkich zaan­
gażowanych w wyjaśnianie zbrodni 
NKW D prokuratur: rosyjskiej, 
białoruskiej, ukraińskiej oraz pols­
kiej.

Taneczny korowód 350 dzieci polskich z 9 krajów Europy i Ameryki 
Północnej na ulicach Iwonicza Zdroju zainaugurował II Polonijny Festiwal Dzie­
cięcych Zespołów Folklorystycznych Krosno-Iwonicz Zdrój 1994.

Andrzej Stelmachowski, prezes "Wspólnoty Polskiej", otwierając festiwal 
zwrócił uwagę, że w przybyłych zespołach obok dzieci polskich występują dzieci 
obcokrajowców. Jego zdaniem, młodzież w folklorze szuka alternatywy dJa kultury 
dyskoteki.

Iwonickiej publiczności 12 zespołów przedstawiło tańce polskie i krajów 
swojego zamieszkania. Najwięcej braw zebrała "Świtezianka" z Wilna za wiązankę 
przyśpiewek wileńskich.

W drugiej edycji festiwalu udział biorą zespoły z Brześcia, Bystrzycy n/Olzą, 
Toronto, Mississaga, Rudomina, Wilna, Rygi, Petersburga, Norrkoeping, Żyto­
mierza, Ługańska i Budapesztu. Głównym organizatorem festiwalu jest 
"Wspólnota Polska".

Prasa

Tatarzy mają własne pismo
Reaktywowano "Rocznik Tatarów Polskich"
Po 54 latach przerwy reaktywowany został "Rocznik Tatarów Polskich" — 

ukazujące się w latach 1926-39 w Gdyni pismo tatarskiej wspólnoty etnicznej. 
Redakcja ma ambicje skupienia wokół siebie środowiska badaczy dziej ów Tatarów 
polskich.

W pierwszym po 54 latach numerze "Rocznika Tatarów Polskich" przeczytać 
można min. wspomnienia rozmów z Józefem Piłsudskim Dżafera Sejdameta 
Kyrymera oraz publikację Jana Tyszkiewicza nt. rodziny Kryczyńskich, działaczy 
kulturalnych i badaczy historii Tatarów polskich.

PAP ma nowego prezesa
nowego prezesa PAP ptot WSI w 

I ^  ^°dzim ierza Gogołka, Agencja po- 

I * f e ^ nicZalcżna' wnnodzielna, reprezentu- 
Jjocześnie interes Polski.

I — choć wciął Jeszcze
I agencji rządowej — fakty-
| ^  dziennikarsko niezależna. Jald
I ^ M  temat niezależności agencji,

*t*tutoweJ oraz relacji pomiędzy 
k oir«wiv__ ._& _ *_a

^rł®n*e j®*1 dla mnie trudne, ponie- 
'1̂  .Cr° °d kilku godzin poznaję strukturę 

intencję dotychczasowych 
I Obiektywnie rzecz biorąc, bez
| ^  Cty byłbym tutaj, czy nie, to
I ûnkt̂ onowan*a agencji niusi

®a»u, czyli z duchem powszechnej 
I co pozwoli na usamodzielnienie

środkami władzy?

nwąia, Łt PAP powinien odzwier­

ciedlać opinię rządu lab innych ośrodków 
władzy?

— Fakty z całą pewnością musi odzwiercied­
lać. Musi być udrożniony kanał od źródeł infor­
macji najważniejszych dla funkcjonowania 
państwa, czyli prezydenta, rządu, Sejmu i Senatu. 
Te kanały  powinny być drożne i wykorzystywane 
m.in. do przekazywania informacji sygnowanych 
przez te źródła. To jedno z dosyć aktualnych wyz­
wań.

— Jak by pan zareagował, gdyby poja­
wiły się próby ingerencji w serwis agencyj­
ny ze strony rządu, prezydenta czy parla­
mentu?

— Nie wyobrażam sobie, żeby ktoś potrafił 
coś takiego zrobić. To by bardzo źle świadczyło o 
osobie, która podjęłaby taką próbę. To jest poza 
moimi wyobrażeniami o rzetelnej informacji,' a 
mam do czynienia z tego rodzaju źródłami z 
innych krajów nie od dzisiaj.

—  Czy będzie pan Ingerował w merytorycz­
ną zawartość serwisów agencyjnych?

— Zawartości merytorycznej będą pilnowały 
osoby kompetentne, korzystające z działających 
już oraz tworzonych redakcyjnych rozwiązań sys­
temowych.

— Jest pan pierwszym od lat szefem PAP — 
nledzlennikarzem. Czy brak doświadczeń we 
współpracy z mediami nie stanowi przeszkody w 
pełnieniu funkęji szefa agenęji, której celem 
działania Jest zaspokajanie potrzeb mediów?

—  W pierwszej chwili tak pomyślałem, ale 
mam przecież na swoim koncie kilkaset publikac­
ji, dotyczących popularyzacji nauki i informatyki. 
Poznając zasady i cele działalności agencji widzę, 
że to się polaywa z tym, co robię. Od 7 lat na co 
dzień stykam się z komputerowymi systemami 
informacyjnymi, które na świecie funkcjonują już 
od 30 lat i które zapewniają dostęp z dowolnego 
miejsca w Polsce, z dowolnego komputera do 
archiwów i serwisów na całym świecie, do infor­
macji biznesowych i giełdowych. Widzę, że ta 
technologia aż się prosi, by być wykorzystana

przez Agencję. Z  tego punktu widzenia nie oba­
wiam się pełnienia tej funkcji Wykorzystanie 
obecnej oferty informatyki i łączności cyfrowej 
jest wspaniałym wyzwaniem właśnie do wdrożenia 
w PAP.

— Będę kontynuował dotychczasowe 
prace kierownictwa agencji. Nie będzie żąd­

anych gwałtownych zmian, a doskonalenie tych
procesów, które już się rozpoczęły. Przede 
wszystkim zależy mi na ułatwieniu dostępu do 
informacji PAP, stworzeniu "życzliwych 
łączy” między PAP a odbiorcami, które poz­
wolą na proste wyszukiwanie informacji nie 
tylko z tej chwili, ale i sprzed lat. Trzeba 
również stworzyć kilka serwisów bizneso­
wych, które pozwolą w pełni wykorzystać po­
tencjał PAP.

— Czyli pana program to życzliwość wobec 
odbiorców, niezależność, ochrona interesów 
Polski?

— Tak Trzeba przede wszystkim dbać o 
Polskę, a nie ją atakować. Nie możemy dostrzegać 
tylko rzeczy złych.

"Najważniejszy jest dzień  dzisiejszy"
.- t̂nkzaca Bundestagu Rita 

, | W ^ f ^ ) e t  Sqm u Jó zef 
| $10*® j-jgddzień 50 rocznicy za- 
i  E j E T l S  bm. złożyli hołd 
I >póku P*Ł CUu-

( ^ i iu E ń b e r p  w dawiq siedzi- 
dowództwa III Rzeszy 
otatytbkie).

Stan a a igg  wzruszona, że 
noK 1“ m an 1 Panem mar‘ 

fSTpM ego Sejmu wspominać 
którzy walayti prze- 

'rS; jurodowoaocjaliftycznemu 
S - i  w Niemczech" — powie- 
SSazwodn*3 ** Bundestagu. 
" j S Ł  o stosunkach pobko-we- 
j K  Suessmuth stwierdziła, że 

w 1939 p na Polskę i po- 
T S c  rtrednfe, Niemcy sami zni- . 
Spoaytywy obraz swojego naro- 
JTniawido Polaków zachował się 
Ja Niemców strzelających do bez- 

ludzi i dokonujących selekcj i 
„jlynnci rampie w Oświęcimiu.

Znakomita większość społeczeństwa

niemieckiego akceptowała narodowo- 
socjalistyczną ideologię, ale znaleźli 
się również taigr, którzy jej nie akcep­
towali i potrafili wystąpić pizedwko, 
mimo że skutecznie funkcjonował roz­
budowany system terroru. Niektórzy z 
nich swą męczeńską śmiercią dowiedli, 
że również w narodzie niemieckim są 
ludzie, którzy zasługują na szacunek— 
powiedziała Suessmuth.

Przewodnicząca Bundestagu do­
dała: "nie chcemy zamazywać nic z tego 
wielkiego cierpienia i krzywdy, które 
Niemcy sprawili Polakom. Tym bar­
dziej jesteśmy wdzięczni za ponowne 
nawiązanie pozytywnych stosunków, 
za przyjaźń". W jej ocenie, stało się to 
możliwe dzięki "Solidarności".

Mówiąc o obecnych stosunkach 
polsko-niemieckich, Rita Suessmuth 
zaznaczyła, że najważniejszy jest dzień 
dzisiejszy i współpraca, a nie ciągłe 
uciekanie się do symboli. "Niczego nie 
pragnę bardziej, jak widzieć Polaków i 
Niemców w zjednoczonej Europie"—

powiedziała przewodnicząca Bundes­
tagu.

Marszałek Sejmu Józef Oleksy pt^- 
pomniał,żewPołsce historia II wojny świa­
towej jest ciągle żywaiPolacy pamiętają, iż 
Niemcy Hitlera chciały Polskę zniszczyć.

"Pamięć ta obecna jest przy ob­
chodach rocznicy zamachu, ramię ta­
my bowiem, że hrabia von Stauffen- 
berg i jego najbliżsi nim stali się 
bohaterami, służyli jako narzędzia 
zbrodni. Niech będzie symbolem i 
wskazówką, że nie zapominając o 
przeszłości, powinniśmy budować 
przyszłość. Jesteśmy tu dlatego, że z 
czynu Clausa von Stauffenberga i jego 
towarzyszy wyrasta jeden z tych korze­
ni Republiki Federalnej Niemiec, 
które czynią z niej dla nas tak 
pożądanego sąsiada. Jeśli dziś u boku 
polskiego ministra obrony pracuje nie­
miecki generał-doradca, ta jest w tym 
również wielka pośmiertna zasługa 
ludzi, u których pomnika stoimy" — 
powiedział marszałek Oleksy.

MSZ RP o oświadczeniu 
litewskiego Sejmu

Działania Armii Krajowej podejmowane w obronie niepodległości — na 
jakimkolwiek terytorium miały miejsce — były kierowane wyłącznie pizedwko 
hitlerowskiemu okupantowi "Nie można sugerować, że miały one jakikolwiek inny 
charakter" —  powiedział PAP Władysław Klaczyński, dyrektor Departamentu 
Prasy i Informacji MSZ, poproszony o komentarz do oświadczenia nL AK, 
przyjętego przez litewski Parlament w poniedziałek.

Klaezyński podkreślił, że Polska szczególnie wysoko ocenia rolę Armii Kra­
jowej w walce o niepodległość, czemu niejednokrotnie dawały wyraz najwyższe 
władze RP.

"Zasmuca nas fakt, ża na Litwie są środowiska, poddające w wątpliwość tę 
wysoką ocenę AK. Cieszy natomiast, że pojawiają sią głosy i teksty poważnych 
osób, nawołujące do spokojnej, sprawiedliwej, historycznie słusznej oceny Armii 
Krajowej"— powiedział Klaczyński.

Solidaroność zbierze 
milion podpisów

Z  apelem do ugrupowań politycznych o poparcie projektu konstytucji, sygno­
wanego przez "Solidarność" wystąpili we wtorek na konferencji prasowej, 
działacze "Akcji Konstytucyjnej" ugrupowań centroprawicowych.

"Projekt odwołuje się do wartości takich jak niepodległość, prawda, rodzina, 
wartośd chrześcijańskie, prawa człowieka, prawa pracownika i prawo własnośd 
— czytamy w apdu. Zachęcamy wszystkie ugrupowania, którym wartośd te są 
bliskie, do budowania narodowej solidarności przy zbieraniu podpisów pod Oby­
watelskim Projektem Konstytucji".

S M I  Kilt ira
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Na chlebie zarobek dobry, 
na mięsie —  jeszcze lepszy

Mówi się, że dawniej było dobrze, 
a teraz wszystko ile. Wcale sięż tym nie 
zgadzam. Na czym można było zarobić 
dawniej? Teraz natomiast, za ęo byś się 
nie wziął, wszędzie olbrzymie 
możliwości Na przykład, ile dawniej 
można było zarobić na odcinku granicy, 
który dzieli nasz rejon od Białorusi? 
Pamiętam, napisałem reportaż o tym, 
że granica nie dzieli (o przyjaźni 
kołchozów litewskich i białoruskich), 
otrzymałem za niego trzy ruble i ko­
niec. Za to teraz co tydzień można pisać 
reportaże z granicy — niewyczerpany 
temat. Gdybym kupił dwa metry 
bieżące granicy — byłbym bogaczem. 
Niestety, nie sprzedaje się. A  wiecie 
dlaczego? Bo chcą z niej korzystać

wszyscy. Trudno wyobrazić, ilu ludzi 
zarabia i żywi się z tego odcinka granicy 
z Białorusią.

Można już nawet klasyfikować za­
robki na granicy na legalne i nielegalne, 
na szeroką skalę i drobne itd. Legalne 
— gdy celnik lub wopista wykonuje swe 
obowiązki służbowe i otrzymuje za to 
gażę. Nielegalne— to gdy poszczególni 
policjanci w czasie wolnym od obo­
wiązków służbowych jadą na okrężne 
drogi, by zabrać przemytnikom 100 do­
larów na chleb jako dodatek do płacy 
zarobkowej.

A  propos, o chlebie. Białoruski 
chleb nielegalnie wielkimi partiami 
przewozi się przez granicę i chociaż ten 
rodzaj przemytu uwąża się za drobny,

zarabia się na nim wielkie pieniądze. W 
Białorusi bochen kosztuje 5 ct., a na 
rynku w Solecznikach i w dowolnej wsi 
— 50 ct. Ten chlebowy interes już tego­
rocznej wiosny spędzał sen z oczu 
władzom rejonowym. Piekarni solecz- 
nickiej groziło zamknięcie. Utworzono 
nawet rajdowe brygady i mimo że 
zużyły wiele benzyny, handel białoru­
skim chlebem kwitłw każdej pogranicz­
nej wsi naszego rejonu. Wszyscy pogo­
dzili się z tym, jak z nieuniknionym 
przejawem ekonomiki rynkowej.

Cóż robić, chleba potrzebują wszy­
scy i codziennie. Do białoruskiego naj­
lepiej pasuje białoruskie mięso. I znów 
trąci wielkim przemytem. Przewodni­
czący rady rejonowej Marian Simono- 
wicz niedawno na naradzie zwrócił 
uwagę na to, że niektóre spółki rolnicze 
pomagają przetransportowywać na 
kombinaty mięsne Litwy białoruskie 
bydło. To prowadzi do obniżenia den 
skupu bydła w republice.

Miesięcznie tylko pczez nasz rejon

wwozi się mniej więcej 1000 świń —■ 
mówi kierownik wydziału gospodarki 
rolnej Juozas AliSauskas. I czyni się to 
w biały dzień.

Na przykład, niedawno w spółce 
rolniczej "Purvenai" (kierownik Do­
browolski) podczas przerwy obiadowej 
na terytorium fermy dwie furgonetki na 
bydło czekały na jego dostawy z 
Białorusi. Do kasy spółki wpłacono po 
20 litów za korzystanie z wag. W  innej 
prz i granicznej spółce rolniczej "Dau- 
gidonis" opowiadano nam o pogróż­
kach rozprawienia się, jeżeli unie­
możliwi się korzystanie z wag.

Jasne, że chodzi o wielki interes. 
Jeśli wieprzowinę tam kupuje się po 1 
lide, a bydło rogate po 0,8 lita, to u nas 
sprzedają po 3,40 Lt i 2,20 Lt. Napływ 
bydła z Białorusi obniżył u nas ceny 
skupu z 4,50 do 3,40 Lt za kilogram. 
Mimo podwójnego ryzyka chętnych do 
takiego zarobkowania nie brakuje. 
Niedawno, na przykład, przez wieś 
Kurmielionis Białorusini usiłowali

przewieźć z kołchozu im. Lenina wity 
iwjewskim 2 ZIŁyz przyczepami pęto® 
bekonów, lecz zdążyli ich zatizym*̂  
swoi. Wszczęto sprawę karną* Spe­
cjaliści twierdzą, iż zatrzymują gjjg 
dwie 3 proc. przemytu, a więc i3||| 
wyobrazić, ile mięsa wwozi się na l i  

Tymczasem oficjalnie, pi*6* 
przejścia graniczne bydła niewwaiisę> 
gdyż obowiązuje 20 proc. opłaty cê ‘ 

Przewodniczący rady rejonowej SG 
Simonowicz obiecał utworzyć spór' 
ne grupy składającesięz przedstaw**- 
li policji, ochrony kraju, deputowany** 
rady rejonowej w celu wykryci* j§j|| 
mytu i ukarania winnych ze spófc* *** 
niczych, którzy pomagają w przeiny**
bydła. Najprawdopodobniej jl^0*
powtórzy się historia z chlebenu KU j| 
wygaśnie. Wszyscy chcą zarobł^^ 
ekonomiką rynkową nie da się 
nawet jeżeli między rynkiem ttoig**®̂  
ca państwowa.

Piotr RYNGIP*16*
Soleczniki

Problemy litewskich nafciarzy

Nie wykorzystane 
możliwości

*76" —  teraz zaś potrzebna jest 
‘'95"; "98". A  do produkcji takiej 

/jakości paliwa rafineria nie jest 
przystosowana. Zatem i potrzebna 
jest rekonstrukcja.

Jak mówi B. Vainora, owszem 
zrobić to potrafią, ale zbyt drogo 
będzie kosztować. Aby unowo­
cześnić technologię obecnie specja­
liści rafinerii współpracują z  kole­
gami z Francji, Stanów Z jed ­
noczonych Ameryki, Anglii, Szuka 
się najbardziej racjonalnego roz­
wiązania rekonstrukcji.

Zakład, co prawda jeden z naj­
bogatszych na Litwie, w zasadzie 
nie posiada na to pieniędzy, a 
państwo również nie śpieszy finan­
sować (no bo z czego?).

Jak twierdzi kierownictwo rafi­
nerii, pieniądze się zarabia dzięki 
firmom dostarczającym surową 
ropę do przeróbki Można byłoby 
zarobić więcej, gdyby zakład sam 
nabywał surowiec. Jednak to są 
czcze marzcnia: brak pieniędzy ob­
rotowych. Dla miesięcznej pracy 
firmy jest potrzebna ropa za 50 min 
U SD ... A  dziś nikt za "piękne" oczy 
nic nie daje!

A  co z litewską naftą, wszak 
było tyle emocji o  bogatych złożach 
koło Gargżd? 1

—  Owszem, otrzymujemy ją, 
ale o  18 dolarów droższą za tonę, 
niż nam ją  sprzedaje rosyjska 
spółka "Łukojł”. Spółkę litewsko- 
szwedzką "Ganćiu nafta" można 
zrozumieć —  powiada Vainorą . 
Płaci ona 30 proc. podatków dla 
państwa od zysku, a w innych kra­
jach ten wskaźnik równa się 8 proc. 
. Za ropę z Rosji płacimy po 90 USD 
za tonę, kiedy na giełdach świato­
wych jej cena w roku bieżącym 
przekroczyła 140 USD.

I  jak twierdzi Vainora rafinerii 
opłaca się kupować ropę w Rosji i 
sprzedawać wyroby na Zachód. 
Zainteresowani tym są i rosyjscy 
nafciarze. Tam również jest nad­
produkcja ropy, tym bardziej, że

dla odbudowy zniszczonej gospo­
darki tego ogromnego państwa* 
jakim jest Rosja, są potrzebne "naf- 
todolary".

Jak m ów iliśm y ra fineria  
możejkiajska mogłaby przerobić 
więcej ropy, ale brakuje pojem­
ników na gotową produkcję. I  nie 
tylko w samej rafinerii W  ogóle na 
Litwie za mało jest cystern w przed­
siębiorstwach, elektrowniach. W  
ministerstwie energetyki podliczo­
no, iż zapasów benzyny, jeżeli za­
pełnić wszystkie pojemniki, dla na­
szego kraju wystarczy na 54 dni, 
oleju napędowego na 31 dni, mazu- 
tu na 29, gazu na 9 dni Zdaniem 
sekretarza ministra R . TamaSiuna- 
sa, rezerwa musi być co najmniej na 
pół roku.

Zatem i szukają w przedsię­
biorstwie "Nafta" nabywców swej 
produkcji i jak twierdzą —  sprze­

dać wagon benzyny czy oleju jest 
prawie niemożliwe. Tym bardziej, 
że na rynku litewskim zjawiły się i 
konkurenci w postaci "Nesty" i 
innych firm zagranicznych. Wiele 
paliwa do Litwy dostarczają i pry­
watni biznesmeni z Białorusi, Basz­
kirii itd.

Dlatego należy wstrzymywać 
produkcję. Kiedy gościliśmy w rafi­
nerii, ten rozlokowany na 600 hek­
tarach gigantyczny splot rur, 
pieców i innych urządzeń stał pra­
wie bezczynny Działały tylko 
niektóre odcinki. Tald stan rzeczy 
przynosi olbrzym ie straty dla 
zakładu i gospodarki

Sytuacja ulegnie zmianie kiedy 
się wybuduje terminal naftowy w 
pobliżu Połągi. Tak twierdzą w 
"Nafcie", która stała się zlecenio­
dawcą tego nowego obiektu. O 
problemach budowy terminalu 
opowiemy w następnym odcinku.

Zygmunt WIRPSZA

NA ZDJĘCIACH: BronlsIovas 
Vainora; fragment rafinerii.

Fot. W. GULEWICZ (ELTA).

! Z  caleeo fwiąfr
I Hotel "RUT —  Już chlń,^

Znanyzzapłsariej wawyćhufo__
| kolekcji sławnych i utytubwanych®**'
I paryski hotel przy Placu 

został ostatnio kupiony przezfinryliL. 
darin Oriental Hotel Group z HonoL*w" 
Firma ta, które} wlaśclclTu*5̂

i narodowości chińskiej, specjalizuj
prowadzeniu luksusowych hoiep 
całym świecie; ma je zarówno w c«nw n’

| turystycznych Azji południowej
| Bangkoku), jak też w Europie lU s fi* '
i Francisco). "Ritz* funkcjonuje od 19oe 

ku i dysponuje 129 luksusowymi mJ?
mentami w tradycyjnym stylu z
XIX i XX wieku.

Na co mogq liczyć
producenci samochodów 

Jedna z najnowszych ameryfcaraJóęL
prognoz dotyczących światowego Z r  
samochodów osobowych — mówi o rw 
spektywie sprzedaży tych samochodfoĵ  
najbliższych 4 latach (z bieżącym
włącznie)—z 33 min sztuk do 40 min.
rok bieżący powinien być dla tej br*t& 
względnie pomyślny, przewiduje się bo­
wiem, że producentom uda się 
bez mała 35 min samochodów — o Si 
proc. więcej niż w roku ubiegłym. 0 fe * 
Europie wzrost ten będzie z pewnością 
mniejszy, o tyle np. w Chinach powinno 
się sprzedać w tym roku ponad 4801» 
wozów osobowych — o 12 proc, więcej 
niż w roku ubiegłym.

Święto Airbusa
W końcu maja br. międzynarodowy 

końcem przemyski lotniczego /Mrbta 
obchodził swe 25-łecie. Pierwszy wiefcj 
konkurent amerykańskiego Boeinga m 
kontynencie europejskim zaczynałzduża 
dozą optymizmu, który potwierdzi aię* 
zupełności: dziś na Airbus przypada 3Q 
proc. światowego rynku samolotó* 
pasażerskich. Zasadnicza część 
zakładów koocemumieści się we francu­
skiej Tuluzie, a w koncernie reprezen­
towane są, oprócz Francji, również W. 
Brytania, Holandia, Hiszpania, Wiochy!— 
od niedawna'— Niemcy.

Wschodnie landy —  
w ofensywie

Zdaniem niemieckiego ministra go­
spodarki Guntera Rexrodta, w bieżącym 
roku można oczekiwać wysokiej bo 8- 
procentowej stopy wzrostu gospodarcze­
go we wschodnich landach, tworzących 
dawniej NRD. Mają przyczynić się do tego 
m.in.: nieźle zapowiadające się wyniki tu­
tejszego rolnictwa, ale przede wszystkim 
— produkcyjne rezultaty prywatyzacf 
przemysłu, handlu i usług. Dla całych Nte- 
miec tegoroczne prognozy wzrostu pro­
duktu krajowego brutto są znacznie skro­
mniejsze; od 1 do 2 proc. w porównaniu z 
rokiem ubiegłym.

Dolarów —  
szukać W Japonii

Przejściowa, dwuletnia recesja w Ja­
ponii wyszła tylko na korzyść bilansowi 
handlu zagranicznego tego kraju, a (o z 
uwagi na zastopowanie importu, przy 
aktywnej wciąż polityce eksportowej ( w 
ub. roku wartość japońskiego Importu— 
233 mld dolarów— była taka sama jak w 
roku 1992). W rezultacie — nadwyżka 
wpływów dewizowych z eksportu nad wy­
datkami na import osiągnęła w Japom zi 
rok finansowy 1993/1994 (zakończony 31 
marca) zawrotną sumę 143 mld dolarów. 
W roku poprzednim była o 7 mld doi 
mniejsza, a np. w roku 1989/1990 
wyniosła "tylko" 52 miliardy dolarów. WW- 
ka nadwyżka powstaje także w bieżącym 
roku, wskutek czego Japonia zaczyna 
mieć z’tą górą dolarów niejakie kłopoty 
bowiem niedostatek "zielonycłf u ^  
których jej partnerów handlowych 
hamująco na eksport I ogólną sytuaq? 
gospodarczą kraju. (PA0

Jak ten czas led... Zdawałoby się, 
iż tylko wczoraj pisaliśmy reportaże o 
budowie giganta naszego przemysłu 
—  rafinerii możejldajskiej, obecnie 
państwowego przedsiębiorstwa 
"Nafta", a Już mówi się o jego re­
konstrukcji Rozpoczynano budowę 
w 1972 r. Jak twierdzi jej obecny dy­
rektor generalny, a od niedawna i 
zastępca ministra energetyki, czyli 
sekretarz rtiinistra, pan BronisJovas 
Yainora, przeszły już najlepsze czasy, 
kiedy rafineria rocznie przerabiała 
12-13 min ton ropy, zaopatrywała w 
paliwo pokaźną część byłego ZSRR 
i innych krajów, dostarczała benzynę, 
olej napędowy, mazut, paliwo samo­
lotowe, bitum, siarkę, gaz skropiony.

Dziś w zasadzie wykorzystuje 
40 proc. swych możliwości, ale nic 
dlatego, że zawodzi prawic 4 tysięcy 
osób licząca załoga__

W roku bieżącym ten wskaźnik

jest jeszcze niższy. Za 5 miesięcy 
"przeważono" tu tylko 1,6 min ton 
ropy, czyli wykorzystano 29 proc. 
możliwości. Często są wymuszone 
przestoje nie z braku surowca. 
Tego jest pod dostatkiem. Brakuje 
pojemników na gotową produkcję.

P o  prostu zmniejszył się popyt 
na nią. Znikły na Litwie i w krajach 
sąsiednich odbiorcy produkcji —  
kołchozy i sowchozy. Indywidualni 
rolnicy mają mniejszy apetyt na 
benzynę i olej napędowy, częstok­
roć nie mają za co i kupić paliwo. 
Podrożało ono nawet nie dziesię­
ciokrotnie... Do tego trzeba dodać, 
że nasz tabor samochodowy też się 
odnowił, maszyny potrzebują inne­
go typu paliw niż poprzednio. Bar­
dziej wysokooktanowych... Jeżeli 
na początku nawet tzw. "92" benzy­
ny produkowano tylko nieznaczne 
ilości — w zasadzie potrzebowano
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MIĘDZY BAŁTYKIEM A WYSZEHRADEM
l prezydentem Litwy Algirdasem Brazauskasem rozmawia Andrzej Romanowski

Romanowski: —  Pule
dtncle. r»n“*wl,my niemal 

P° PodP|-
*“7TwUale foUko-lilewmkiego 

dobrym «łsledztwl,l prijr- 
"̂ .TjloCTiitoch. Jakie są po stro-

I Jak w ogóle wy*lądąjj| 
^ T iw a n ld  polsko-Ulewskle? 

prtZydent Ałgirdis Brazauskas: 
Niewiele się zmieniło przez te dwa 

"iaijcewMKzych stosunkach z Pols- 
SggP niedługi okres czasu. Oczy- 
Sdc, opozycja jest opozycją, niemal 
dennie składa jakieś oświadczenia, 
, ja przsdeż nie mogę dyktować jej 
f£ nyCh opinii Ale zdanie opozycji 
u* może tyć przeszkodą przy ratyfi- 
bdi traktatu. I nawet gdyby propono­
wano dołączenie do tekstu jakichś jed- 
jatronnych deklaracji —  to i tak nie 
Minc to miało wielkiego znaczenia.

_Msmy czasem wrażenie, że po 
podpisania traktatu wzmogły się na 
Ulwie tendencje Polsce niechętne — 
i W bynajmniej nie tylko ze strony 
fpoĝ jL Niedawna uchwała rządu II- 
UwsUego nakazująca świętować 55 
ricnicf powrotu Wilna i Wi- 
teószayzny do Litwy, będzie w na- 
szrch stosunkach elementem niewąt- 
pjhfte Jątrzącym.

— Było to przecież wydarzenie, 
którego nie można wykreślić z histo­
rii-. Alenie wiem, skąd ma Pan infor- 
naqe o takiej uchwale rządu, z jakiego 
fródła? Ja pierwszy raz o tym słyszę. 
Premier również o niczym nie wie. 
Może jest to więc decyzja władz miej- 
ddchi albo raczej jakichś społecznych 
organizacji radykalnych, które wy- 
myflają różne rzeczy. Rząd takiej uch- 
wały nic podjął.

— Panie Prezydencie, dziękuję za 
te wyjaśnienie: dla społeczeństwa 
Hskiego Jest ono bardzo ważne.* 
Chciałbym teraz zapytać o politykę 
■paniczną Litwy, którą Pan, z racji 
sprawowanego Urzędu, nadzoruje. 
Podstawą tej polityki jest ścisłe 
' ^ działanie z pozostałymi 
Pwstwaml bałtyckimi; Łotwą i Esto- 
■dąWydąje się jednak, ie od pewnego 
**ra Litwa ząjmąje pozycję odrębną, 
tyto iatąj nie ma przecież wojsk ro- 
^^*cb, tylko ona zadeklarowała 
*■* Postąpienia do NATO. Czyżby

zaczynała się dystansować 
*  Pozostałych państw bałtyckich?

~  Każde z tych trzech państw ma 
°je problemy. I każde z nich 
Hałtuję samo swą politykę 
P̂iniczną. Tak więc, chociaż koor- 
 ̂uj«ny nasze działania, to litewska

zagraniczna pozostaje nieza- 
R I pewne odmienności

istnieją. To, że nie ma już 
i **ftk rosyjskich, pozwala nam

nieco łatwiej wyrażać swoje zdanie w 
sprawie NATO. Łotysze i Estończycy 
są w trudnej sytuacji, stacjonuje tam 
armia obcego państwa. Mają też prob­
lemy z mniejszościami narodowymi, 
głównie z mniejszością rosyjską, 
których to problemów na Litwie nie 
ma. To jednak, że terytorium Litwy 
opuściła armia rosyjska, nie zmienia 
faktu, że tuż za naszą granicą istnieje 
obwód kaliningradzki, że ma miejsce 
duży ruch towarów i ludzi przez teryto­
rium Litwy. Ten tranzyt staramy się 
uporządkować, umówić się w tych 
kwestiach z Rosją I muszę powiedzieć, 
że nasze opinie zbliżyły się bardzo. 
Niezależnie jednak od wszystkich li­
tewskich odmienności, podstawowe 
zasady polityki zagraniczną wszyst­
kich państw bałtyckich są bardzo po­
dobne— zwłaszcza wobec Europy Za­
chodniej, Unii Europejskiej i NATO.

—  nie jest więc tak, ie Litwa 
stara się obecnie być ogniwem łączą­
cym państwa bałtyckie z państwami 
Grupy Wyszehradzldej?

— Tak, podejmujemy, takie 
właśnie inicjatywy. Pisałem w tej spra­
wie do prezydenta Wałęsy i otrzy­
małem od niego odpowiedź. W  czasie 
jego  wizyty w W iln ie również' - 
mówiliśmy o tym, by podjął się on ne­
gocjacji z innymi państwami Grupy 
Wyszehradzkiej, podczas gdy ja będę 
mówił o tym samym z Łotwą i Estonią. 
Myślę, że moglibyśmy odegrać dobrą 
rolę— prezydent Wałęsa i ja.

— Czy nie służyłoby temu celowi 
spotkanie prezydentów obu grup?

— Owszem, jest taki pomysł. 
Sądzę, że w przyszłości będzie to 
możliwe.

— Wspomniał Pan Prezydent o 
okręgu kaliningradzkim . W 
przeszłości z Pana ust padały bardzo 
ostre słowa na temat ilości wojsk ro­
syjskich tam stacjonujących. Bardzo 
krytycznie komentował Pan też wypo­
wiedzi ministra Kozyriewa. Wszystko 
to współbrzmi z wypowiedziami na­
szego prezydenta w tych samych 
kwestiach. Ale czy są jakieś rezultaty, 
a przynąjmniej—jakieś reakcje stro­
ny rosyjskiej?

— Nie powiedziałbym, aby strona 
rosyjska reagowała w jakiś szczególny 
sposób. Ale nie mogłem nie poruszyć 
tych problemów, zwłaszcza sprawy ob­
wodu kaliningradzkiego. Z  Rosją trze­
ba jednak bardziej intensywnie negoc­
jować. I dopiero, kiedy będziemy 
widzieli, że trafiamy w ślepy zaułek — 
szukać pomocy świata. Najpierw musi­
my wykorzystać wszystkie możliwości 
negocjacyjne, a dopiero potem podno­
sić wrzawę.

— Opozycja prawicowa zarzuca

Panu zbytnią ustępliwość wobec 
Ro^ji~

— Nasza opozycja, np. Vytautas 
Landsbergis —  widzi często to, czego 
nie ma. Tymczasem na sprawy trzeba 
patrzeć realnie. Rosja jest przecież 
dużym państwem, mającym na doda­
tek obwód kaliningradzki. Jeżeli uda 
nam się z Rosją załatwić kwestię tran­
zytu przez nasze terytorium do Kali­
ningradu — a nie widzę przyczyn, dla­
czego by nie można było tego zrobić — 
wówczas na przyszłość nie spodziewam 
się jakichś nieporozumień.

Co oczywiście nie znaczy, by nie 
pozostawały inne kwestie. 50-letnia 
okupacja —  a to samo można powie­
dzieć i o Polsce, i o Łotwie, i o Estonii 
— przyniosła naszemu narodowi straty 
moralne i materialne. Było u nas refe­
rendum, w którym społeczeństwo wy­
powiedziało żądania, by Rosja zre­
kompensowała nam te straty. I ja, jako 
prezydent, nie mogę o tym zapomnieć. 
Toteż obecnie powołujemy specjalną 
grupę roboczą w Ministerstwie Gospo­
darki, która będzie obliczała zadane 
nam straty i podejmowała rokowania z 
Rosją Jest to oczywiście kwestia bar­
dzo trudna, ponieważ Rosja uważa, że 
ona sama również ucierpiała od komu­
nizmu. Lecz przecież Rosja przejęła 
zobowiązania Związku Radzieckiego. 
Więc gdzieś musi być zakreślona gra­
nica, gdzie te zobowiązania się kończą, 
za co Rosja nie jest już odpowiedzial­
na. Ale to musi być określone przez 
świat, nie może to być jednostronne 
stwierdzenie Rosji.

—  Podczas niedawnej wizyty w 
Wilnie prezydent Ukrainy Leonid 
Krawczuk proponował "sojusz 
bałtycko-czarnomorski". Dlaczego 
Litwa nie była tym zainteresowana? 
Czy dlatego, ie między nią a Ukrainą 
istnieje prorosyjska Białoruś, czy też 
po prostu nie interesowała się tym "z 
definicji", dążąc prosto na Zachód?

—  Sojusz bałtycko-czarnomorski 
pozostaje tylko na poziomie idei. Tro­
chę tak, jak plan Ballad ura, który jest 
pewną ideą, a dalej— przynajmniej na 
razie —  nie jest rozwijany. Teraz 
wszyscy. Rosja, Ukraina, Litwa— chcą 
uczestniczyć w jakiś sposób w ogólnym 
systemie bezpieczeństwa. "Partnerst­
wo dla Pokoju" podpisała i Litwa, i 
Ukraina, sądzę, że Białoruś też je pod­
pisze. Toteż pod względem wojsko­
wym blok taki jak "sojusz bałtycko- 
czarnomorski" .nie jest potrzebny. 
Zresztą samo słowo "blok" brzmi nie­
dobrze, przypomina trochę okres zim­
nej wojny. A  pod względem gospodar­
czym — nikt nikomu nie przeszkadza 
mieć stosunków dwustronnych, bilate­
ralnych. Takie właśnie umowy mamy z 
Ukrainą, zresztą tak jak i z Polską.

Sądzę, że w krótkim czasie podobną 
umowę podpiszemy także z Białorusią

Natomiast włączanie Białorusi do 
jakiejś szerszej struktury? Nie 
chciałbym, aby byłe to zrozumiane 
jako pretensja do tradycji Wielkiego 
Księstwa Litewskiego w dawnych gra­
nicach... Mówiąc zaś poważnie: stabil­
ność jest zagwarantowana przede 
wszystkim wtedy, kiedy państwo ma 
szeroki system umów dwustronnych.

— Użył Pan Prezydent przed 
chwilą słowa "okupacja" w odniesie­
niu do Litwy sowieckiej, w niedawnym 
wywiadzie dla "Rzeczypospolitej" wyz­
nał Pan zaś, ie przeszłość komunis­
tyczna jest dla Pana ciężarem. Czym 
więc był komunisn litewski? 1 czym 
był komunizm w Pana biografii?

—  Zdaje się, że w Polsce wiele 
osób rozumie to podobnie jak na Lit­
wie. Po wojnie, w r. 1946 w komunis­
tycznej partii litewskiej było tylko 18% 
Litwinto, pozostałe 82 %  —  to byli 
politrucy, NKWD-yści i różni inni lu­
dzie przysłani z Rosji. Był to faktyczny 
aparat represyjny. Ale już zupełnie 
inny był skład partii w r. 1989, kie­
dyśmy wyszli ze struktury KPZR. Zaw­
sze mówiłem i tak też myślę, że w partii 
było wtedy nie więcej niż 3% komu- 
nistów-f u nda men talistów, a cała reszta 
— to byli zupełnie normalni ludzie. No 
i byli to ludzie wybitni: inteligencja, 
pisarze, kompozytorzy, naukowcy, 
profesorowie. Ich naprawdę trudno 
było nazwać komunistami.

Jedna sprawa —  to partia i jej 
nazwa, a druga— treść. Forma i treść 
—  dwie różne rzeczy! Dlatego 
właśnie tak łatwo zrezygnowaliśmy z 
autorytetu tej byłej partii komunis­
tycznej i jej roli kierowniczej. Sami 
zainicjowaliśmy system wielopartyjny 
w państwie demokratycznym —  i lu­
dzie to rozumieją. W  Litwie podobnie 
jak w Polsce— czy wybrałby ktoś pre­
zydenta — komunistę? Przy 
społeczeństwie, które tyle wycier­
piało, przy pamięci o łagrach, Syberii, 
tysiącach więźniów politycznych? 
Przecież to by było zupełnie niereal­
ne, nielogiczne.

—  Rozumiem, ie decyzję o wypo­
wiedzeniu posłuszeństwa moskiew­
skiej centrali uważa Pan Prezydent za 
moment przełomowy swojej biografU.

—  Była to trudna decyzja. Ale po­
pierała mnie ta część partii, która wyb­
rała kurs na demokrację. Zresztą nie 
tylko partia, ale większość miesz­
kańców Litwy, cała Litwa. Ludzie bar­
dzo to przeżywali, zbierali się na mityn­
gach. Sytuacja była bardzo napięta dla 
mnie osobiście. Lecz nie powie­
działbym, że był to jakiś szczególny 
kryzys dla całej Litwy.

— Dziś Jest Pan nąjpopulamiej-

szym politykiem litewskim. Jako pre­
zydent wystąpił Pan— zgodnie z Kon­
stytucją — ze swej partiL Deklaruje 
Pan, ie chce być czynnikiem zgody 
narodowej, czy szerzej: zgody niejed­
nolitego narodowo społeczeństwa 
Litwy. Czy to się odąje?

— Nie zawsze. Przychodzą do mnie 
politycy opozycyjni, wspólnie się nara­
dzamy, kłócimy, dochodzimy do czegoś. 
Nie jest to łatwe. Ale w dągu ostatniego 
roku ostrość sporów politycznych wy­
raźnie złagodniała. Trzeba szukać 
różnych sposobów porozumienia. Nie 
unikać takich spotkań, nawet w spra­
wach gospodarczych, chociaż w myśl 
Konstytucji władze nie sterują gospo­
darką. Staram się jednak uczestniczyć w 
rozwiązywaniu problemów ekonomicz­
nych, bowiem mam w tym spore 
doświadczenie, całe życie tym się zajmo­
wałem. Bardzo dobry kontakt zachowu­
ję z premierem (Adolfas Śleżevićius po­
chodzi, podobnie jak Algirdas 
Brazauskas, z Litewskiej Demokra­
tycznej Partii Pracy — przyp. A. R.), 
wszelkie sprawy mogę z nim omówić W 
każdy poniedziałek mamy naradę w 
składzie: prezydent, premier, marszałek 
Sejmu, ministrowie spraw wewnętrz­
nych i spraw zagranicznych, prezes 
Banku. Omawiamy podstawowe kwes­
tie państwowe. Jest to dało niekonstytu­
cyjne, ale praktyczne, ponieważ bardzo 
nam ono pomaga. Uzgadniamy więc 
wspólnie zasadnicze sprawy, spieramy 
się, nawet kłódmy, ale są to zawsze 
dobre, merytoryczne kłótnie.

— Panie Prezydencie, w imieniu 
Tygodnika Powszechnego" dziękuję 
za udzielenie wywiadu.

— Skoro reprezentuje Pan pismo 
katolickie, to proszę koniecznie dodać, 
że na Litw ie stosunki między 
państwem a Kościołem układają się 
bardzo dobrze... >

Wilno, 77 czerwca 1993.
Rozmawiał

Andrzej ROMANOWSKI

* Informację o planowanych ob­
chodach publikowała prasa, m.in. 
"Kurier Wileński" z 22 czerwca br. 
Miały się one odbyć na mocy Uch­
wały Rządu Republiki Litewskiej nr 
480 z 15 czerwca 1994 "O 55 rocznicy 
powrotu Wileńszczyzny do Litwy", 
podpisanej przez premiera Adolf asa 
Sle2evićiusa oraz ministra kultury 
Dainiusa Trinkunasa. Do komitetu 
organizacyjnego zaproszono m.in. 
Kazimierasa GarSvę — przewodni­
czącego towarzystwa "Vilnija", 
słynącego ze skrajnych wystąpień an­
typolskich. Wolno się spodziewać, że 
niniejsza wypowiedź prezydenta Re­
publiki Litewskiej zapobiegnie —  a 
przynajmniej przyczyni się do 
złagodzenia — kolejnej fali konfron­
tacyjnych demonstracji.

•Tygodnik Powszechny9 
nr 29,17 lipca 1994 r.

Tu liczone są sekundy
Większość z nas, miłośników telewizji jest mało 

zorientowana w pracu toleoperatorów, których widzi­
my wszędzie: na wiecach, zjazdach, koncertach, wer­
nisażach i Innych przedsięwzięciach. Uwijają się ze 
swoją aparaturą gdzie się tylko da. Zazwyczaj są to 
mocni, postawni chłopcy. I dlatego zawsze zaskakuje 
mnie widok operatora telewizyjnego— kobiety. Z tymi 
to słowami podziwu podszedłem do Natalii Koleśnik, 
teleoperatora Telewizji Litewskiej, gdy nasze dzienni­
karskie drogi spotkały się podczas jednej z imprez.

— Przesadza pan z tą siłą. Ale za pomoc w usta­
wieniu statywu będę wdzięczna —  z  miłym 
uśmiechem powiedziała koleżanka.

Pomogłem nie zwlekając. Kamerę i oświetlenie 
ustawiała sama Natasza. Tu moja pomoc byłaby bez­
sensowna, gdyż tylko ona wiedziała gdzie i jak skie­
rować obiektyw. Po włączeniu kamery dla Nataszy 
przestałem istnieć — zostały same wydarzenia. Przos- 
talem przeszkadzać i zacząłem obserwować jej pracę.

Na rozmowę był dopiero czas w drodze do Cent­
rum Telewizji. Natasza opowiedziała mi, że urodziła się 
i uczyła w Kownie. W tym mieście ukończyła też studia, 
otrzymała przydział do pracy. Na pytanie jak znalazła się 
wśród braci toleoperatorów, Natasza odpowiedziała, że 
widocznie zadecydował o tym aparat fotograficzny i 
kamera filmowa, które otrzymała od ojca jeszcze w la­
tach studenckich. Więc, gdy nadarzyła się okazja, prze­
niosła się do stolicy. Już trzeci rok pracuje dla 
białoruskiego programu redakcji "Santora*.

W montowni Centrum Telewizji mogłem zobaczyć, 
na czym polega praca operatora telewizyjnego. Właśnie

tu montowano materiał nakręcony 
dla programu białoruskiego oraz te­
lewizji polskiej , albowiem Natasza 
często robi reportaże na zamówienie 
Polski. Ile trzeba mieć cierpliwości, 
by nakręcony wielogodzinny mate­
riał przekształcił się w reportaż 10-12 
minut czasu sterowego. Skończyło 
się podpędzanie kadrów, wycinanie 
•zbędnego*, mistrz montażu Wacław 
Nevćeaauskas zrobił ostateczną

pracę i oto był gotowy materiał wyb­
rany z ogromnego metrażu a liczony 
na sekundy.

Walentyn OLSZEWSKI 
NA ZDJĘCIACH: Natalia Ko­

leśnik przy pracy; w montowni Li­
tewskiego Centrum Telewizji 
Wacław Nevćesauskas, operator 
Natalia Koleśnik I reżyser Tatiana 
Dubowik szykują nowy program.

Fot autor
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Troski dnia powszedniego
We wtorek —  pytanie, we czwartek —  odpowiedź

Dlaczego muszę płacić 
za nieogrzewaną kuchnię?

Mieszkanka Wilna p. Emilia Maldewłcz pyta, dlaczego musi 
płacić za ogrzewanie od ogólnej powierzchni mieszkalnej, chociaż w 
jej kuchni (6  m kwadratowych) nie ma kaloryferów?

Na to pytanie odpowiedziała księgowa Mirosława Klim (Sena- 
miesćio Seniunija), że zgodnie z rozporządzeniem rządu R L  (nr 721, 
z dn. 17.09.1993 r.) opłatę za ogrzewanie mieszkań pobiera się od 
metrażu ogólnej powierzchni mieszkalnej.

W  danym wypadku pani Emilia Makiewicz jednak musiałaby 
zwrócić się do swego starostwa z prośbą, by naliczając jej opłatę za 
ogrzewanie, uwzględnili to, że kuchnia nie jest ogrzewana.

Kompensata za usługi komunalne
Mieszkanki gminy w Awiieniach i Niemenczynie prosiły wy­

jaśnić, jakie kompensaty za usługi komunalne przysługują inwali­
dom.

Jak wyjaśniła inspektor wydziału opieki i kurateli rady samorządu 
rejonu wileńskiego Dalia Pavalkien6, wypłaca się kompensatę za 
usługi komunalne w wysokości 20 proc. minimum egzystencji tylko dla 
niepracujących inwalidów i mających dzieci do 16 lat W  każdym 
przypadku potrzebujący kompensaty muszą się zwracać do rejonowe­
go wydziału opieki i kurateli z podaniem i dołączonym doń 
zaświadczeniem z miejsca zamieszkania o inwalidztwie i składzie ro­
dziny.

Niegospodarność na cudzy koszt
Jadwiga Jackiene zamieszkała przy uL Zirmuną 30 w Wilnie 

narzekała, ie  całkiem nie po gospodarsku postępują hydraulicy i 
energetycy podając latem tak gorącą wodę do je j domu, w łazience 
kaloryfery-suszarki dosłownie "syczą" ogniem, a wrzątek z kranów 
parzy ręce. Natomiast zimą jest odwrotnie. A  przecież za niepotrzeb­
nie i nadmiar zużytą energię płacą mieszkańcy domów. Czy nie 
sposób tego wreszcie uregulować?

Słuszny zarzut Pani. Radzimy jednak w danym przypadku zwrócić 
się też do dzielnicowego starostwa, by spróbował hydraulik lokalnie 
odregulować wysoką temperaturę wody w pańskim domu.

'Jak będziemy mieli pieniądze —  
to zapłacimy"

Mieszkańcy i dostawcy mleka z Sużan (rejon wileński) zwrócili 
się do redakcji z prośbą, o wyjaśnienie, dlaczego Niemenczyńska 
Mleczarnia w czas się nie rozlicza za dostarczone mleko?

Niestety, niejednokrotnie to już wyjaśnialiśmy i pisaliśmy w "Ku­
rierze Wileńskim". Gorsze jest to, że Niemenczyńska Mleczarnia nie 
zawiera teraz umów z dostawcami i spółkami rolnymi, w których (jako 

dokumencie prawnym!) byłyby wskazane warunki i zobowiązania 
obu stroił co do dostawy i odbioru produkcji i rozliczenia się. Jak nam 
tłumaczyło kierownictwo mleczarni, ma ono prawo rozliczać się z 
opóźnieniem. Na przykład, za oddane mleko w czerwcu powinna się 
rozliczyć do 30 lipca. Słowem, rozlicza się wtedy, kiedy ma pieniądze 
za realizowaną produkcję. Księgowa mleczami Alina Widuto odpo­
wiedziała, że spółka rolna w Sużanach powinna otrzymać pieniądze za 
mleko w bieżącym miesiącu, ponieważ należną jej sumę już przeliczo­
no do banku.

Serdecznie dziękuję za telefony. W  następny wtorek uważnie 
wysłucha Waszych trosk zastępca redaktora "Kuriera Wileńskiego" 
Krystyna Adamowicz, tel. 42-79-04.

Leokadia DROZD

Dziennikarze litewscy 
zapoznają się z technologiami 

przyszłości
We środę w Związku Dziennikarzy 

Litwy rozpoczęło się seminarium "Ma- 
nagament i najnowsza technologia stacji 
radiowych i telewizyjnych", podaje 
ELTA Przeznaczone dla dziennikarzy 
litewskich, sponsorowane przez Fun­
dację Bałtycką USA i Centrum Amery­
kańskie Ambasady USA na Litwie semi­
narium zorganizowali wykładowcy 
szkoły telekomunikacji uniwersytetu w 
Ohio (USA) i Instytutu Dziennikarstwa 
Uniwersytetu Wileńskiego.

W ciągu 10-dniowej imprezy 
dziennikarze ze stacji telewizyjnych i 
radiowych zapoznają się z najnowo­
cześniejszym sprzętem, perspektywi­
cznymi technologiami telekomunikac­
ji Ameryki. Prelekcje o managamende 
stacji radiowych i telewizyjnych 
wygłoszą wykładowcy uniwersytetu w 
Ohio, specjaliści z tej dziedziny. W cza­

Emocje się uciszają.
Zbliża się koniec egzaminów wstępnych na 

uczelniach wileńskich
W większości wyższych uczelni 

Wilna egzaminy wstępne już się 
skończyły, lub skończą się za kilka dni.

W roku bieżącym jedne uczelnie 
zyskały na popularności, inne straciły. 
Różnie też było na poszczególnych wy­
działach każdej uczelni.

Wileńsld Uniwersytet 
Pedagogiczny 

Konkurs na wydziały filologiczne 
wskazuje na to,że nauczycieli języków 
obcych w najbliższych latach na Litwie 
nie zabraknie. Najwięcej chętnych 
było na filologię niemiecką —  prawie 
8 kandydatów na jedno miejsce, na 
francuską— 4,5, angielską— 4.

Na polonistyce było 35 podań na 
15 miejsc (233 osoby na miejsce). Na 
język rosyjski i literaturę —  1,58, na 
język litewski i literaturę —  1,67. Na 
wychowanie początkowe było ponad 3 
osoby na jedno miejsce, prawie po 4— 
na kulturze bytu. Najmniej chętnych 
było na fizyce, chemii, pracach i mate­
matyce. Ogółem konkurs na Wi- 
leńskim Pedagogicznym: na studiach 
dziennych 2,8, na zaocznych — 1,73.

Na zaoczne studia literatury i języ­
ka polskiego na 12 miejsc było tylko 3 
podania, na polską grupę wychowania 
początkowego i psychologii nie było 
żadnego podania. Być może tak działo 
się dlatego, że na ten kierunek były 
przyjmowane wyłącznie osoby już pra- 

- cujące w dziedzinie oświaty. Prze­
ważająca większość kandydatów na 
studia stanowiły dziewczęta. Wśród 

1 129 lituanistów tylko 4 chłopców, na
polonistyce— 6. Na Uniwersytecie Pe­
dagogicznym było 152 kandydatów po 
szkołach nielitewskich, 5 z nich nie 

| zdało zaliczenia z języka litewskiego.
| Z  możliwości zdawania egza­

minów na dWb kierunki jednocześnie 
I skorzystało 180 osób, 30 z nich wytrzy- 
I mało oba konkursy, wybór kierunku,
'  któiy będą studiowali, należy do nich.

Uniwersytet Wileńsld , 
Tutaj największy konkurs — na '■ 

wydziale politycznym: na 25 miejsc — 
206 kandydatów (ponad 8 osób na 
miejsce!). Na prawie są ponad 4 osoby 
na miejsce.

Cieszą się popularnością ekono­
mika i administracja przedsiębiorstw. 
Najmniej chętnych zgłosiło się na fizy­
kę i chemię. Tylko 31 podanie na 80 
planowanych miejsc na fizyce i 2 1— na 

' 60 miejsc na chcmiL
Pragnący studiować filologię naj- 

chętniej widzą siebie na wydziale języ-

ka szwedzkiego — 56 podań na 8 
miejsc. Na filologii polskiej na 8 miejsc 
dla kandydatów po szkołach polskich 
było 8 podań, po szkołach litewskich i 
rosyjskich na 8 przewidzianych miejsc 
tylko 2 podania.

Na filologii.litewskiej dla matu­
rzystów po szkołach nielitewskich na 6 
miejsc — 10  kandydatów, 8 z nich to 
Polacy.

Na medycynie 206 kandydatów na 
90 miejsc, w tym 5 osób po ukończeniu 
szkół polskich. Dwie trzecie kandy­
datów skorzystało z możliwości pisania 
podań na dwa różne kierunki. Jeżeli 
uda się im wytrzymać oba konkursy, 
będą wybierać w komisji mandatowej.

Ogółem na 1021 miejsc na stacjo- 
narze złożono 3182 podania, na zaocz­
nym 533 podania na 275 miejsc. 
Opłata za egzaminy na jeden kierunek 
wynosi 25 litów.

Uniwersytet Wileński nie przewi­
duje żadnych ulg dla kandydatów z 
innych krajów, którzy najpierw muszą 
zdać zaliczenia z języka litewskiego. Na 
ulgi nie mogą również liczyć kandydaci 
z Litwy Wschodniej i Południowo — 
Wschodniej.

Mężczyźni mają więcej szans wstą­
pienia na wydziały — przyrodniczy, 
medyczny, historyczny, filologiczny, 
dziennikarski, prawa. Zarezerwowane 
dla nich jest 50 proc. miejsc na tych 
wydziałach, chociaż podań od dziew­
cząt jest znacznie więcej.

Taryfa ulgowa działa tylko 
wówczas, kiedy różnica punktów kan­
dydata i kandydatki nie przewyższa 2. 
'Wileński Uniwersytet Techniczny

Komisja rekrutacyjna pracuje do 
23 lipca. Przyszłych studentów przyj­
muje się tutaj na podstawie stopni w 
świadectwie dojrzałości, na niektóre 
kierunki przewidywane są testy specja­
listyczne. Nieznacznych ulg mogą spo­
dziewać się zwycięzcy olimpiad przed­
miotowych.

Na 19 lipca złożono 1121 podań na 
\1385 miejsc.

Najbardziej popularny jest Wy- ' 
dział Zarządzania Przedsiębiorstwem. 
Na kierunek Zarządzania Biurem idą 
kandydatki pragnące w przyszłości 
pracować jako zawodowe sekretarki 
czy administratorki. Są tu dwa podania 
na jedno miejsce. Traci na popular­
ności tak popularny niegdyś kierunek, 
jak Samochody i Gospodarka Samo­
chodowa.

Do najmniej popularnych wy­

działów należą: inżynieria cywilna, U- 
rowanie lotami, architektura ocaz me­
chanika wykładane po angielsku. Cho.
ciaż kierownictwo Uniwersytetu 
Technicznego uważa, że właśnie te kie­
runki ze względu na język wykładani* 
dają w perspektywie możliwość pracy 
poza granicami Litwy. Nie cfozy sie 
popularnością również geodezja.

Na WUT są zarezerwowane miej­
sca dla kandydatów z rejonów Litwy 
Wschodniej i Południowo— Wschod­
nią: 16 z Ignalińskiego, 17 —  z wi­
leńskiego, 7 —  z trockiego, 7 — ze 
święciańskiego, 6 —  z solecznickiego. 
Od kandydatów na te miejsca wymaga­
ne są skierowania z rejonowych wy­
działów oświaty.

W  tym roku na niektórych kierun­
kach zostały wznowione studia zaocz­
ne. Są one na mechanice, budownic­
twie, technologii transportu, inżynierii 
cywilnej.

Wileńska Akademia 
Sztuk Pięknych 

Na 90 miejsc— 276 kandydatów. 
Najbardziej popularne kierunki to 

malarstwo, projektowanie strojów, 
wzornicjwo przemysłowe. Najmniej 
popularna —  architektura. 10 podań 
na 19 miejsc. Opłata za egzaminy wy­
nosi 50 litów. Można składać podanie 
tylko na jeden kierunek. Są zarezerwo­
wane dwa miejsca dla kandydatów z 
Litwy Wschodniej i Południowo — 
Wschodniej —jedno na grafice, drugie 
na wzornictwie, 

litewska Akademia Muzyczna 
Na kierunki muzyczne przyjęto 

116 studentów z 136 chętnych (miejsc 
było 109).

Na wydziale teatru i filmu na jedno 
miejsce kandydowały 4 osoby.

Były zarezerwowane miejsca db 
rejonów ignalińskiego, solecznidtiego 
i święciańskiego. Po jednej osobie z 
tych rejonów przyjęto na wydział etno­
muzykologu, jedna osoba będzie 
mogła studiować reżyserię telewizyjną.

Na studia został przyjęty tylko 
jeden Polak.

Litewska Akademia Policyjna 
Na 450 planowanych miejsc jest 

800 kandydatów. 215 z nich to dziew­
częta, których planuje się przyjąć tylko 
50. Kandydaci po szkołach polskich i 
rosyjskich muszą zdać zaliczenie z ję­
zyka litewskiego. Wszyscy będą musie­
li przejść test przydatności zawodowej 
zdać egzamin z kondycji fizycznej. - 

J. MASIAN

sie praktycznych zajęć dziennikarze 
będą się uczyli dokonywania cyfro­
wych nagrań dźwięku oraz ich redago­
wania, zwiedzą telewizję państwową, 
prywatne radiostacje. Po seminarium 
jego uczestnicy odwiedzą Muzeum 
Bytu Ludowego w Rumszyszkach.

Wykładowczyni Instytutu Dzien­
nikarstwa Virginija Krwickiene powie­
działa, że ich współpraca ze szkołą te­
lekomunikacji w Ohio rozpoczęła się 
jesienią roku ubiegłego, gdy dyrektor 
szkoły Don M. Floumoy przybył, aby 
zapoznać się z "Kuźnią dziennikarzy 
Litwy” i niezależnymi radiostacjami 
oraz zaprosił trzech wykładowców Ins­
tytutu Dziennikarstwa do szkoły tele­
komunikacji Uniwersytetu w Ohio. 
Właśnie wtedy poprozumiano się w 
sprawie seminarium dla dziennikarzy 
Litwy.

Ongiś w Szawlach przy uL Tilźćs 
znajdował się stary młyn. Teraz 
zmienił się on nie do poznania, 
przekształci się bowiem w zrekonst­
ruowany, nowoczesny budynek. 
Znajduje się tu ZSA "Dailćs studija", 
której większa część akcji należy do 
Litewskiego Związku Plastyków. 
Szczególnie miło jest w salonie sztuki 
tego studia. Można tu nabyć nie 
tyiko prace plastyków szawelskich, 
ale też wyroby artystyczne z całej 
Litwy oraz zza granicy. W  salonie 
architektury znajdują się materiały 
budowlane, urządzenia sanitarne. 
Grupa projektantów wykonuje indy­
widualne prace w zakresie projekto­
wania, dostosowując na miejscu za­
kupione materiały.

W  tym gmachu rozlokowało 
się również wspólne przedsię­
biorstwo litewsko —  holenderskie 
"Fltucus" —  firma projektowania i 
produkcji reklamy artystycznej. 
Wśród szawlan cieszy się również 
popularnością kawiarenka "Lata­
jący Holender".

Zakupione lub zaprojektowa- N A  ZD JĘC IU : W  salon | 
nc w spółce prace są gustowne, o sztuki, 
jednakowym stylu, nietypowe.

Fot. Antanas Vilys (ELTA)
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"Ach, co to był za ślub..."
l l  czerwca br. na lamach "Kuriera Wileńskiego" pisałam o prapremierze 

t - . Witolda Gombrowicza na scenie wileńskiego Rosyjskiego Teatru Dra* 
lejnego (przekład Michał B. Jagiełło — Polska) w reżyserii Jacka Zemb- 

^  yjgo (polska). NiedaWno do redakcji "K.W." nadszedł lisi z Warszawy od p. 
jKki Z/mbrruskicgo z prośbą o Jego opublikowanie na naszych faunach.

Szanowny Panie Redaktorze!
W związku z wydrukowanym przez 

Pana artykułem o mnie i moim pized- 
-jgtóąjiu "Ślubu" W. Gombrowicza, w 
„ufflcizc z 1 1  czerwca, j>roazę o za- 
„uecczenie sprostowania:

Pani Alwida Antonina Bajor w 
fMjim tekście o prapremierze "Ślubu" 
w Wilnie (niestety napisaną fatalną 
polszczyzną i stylem unie­
możliwiającym zrozumienie o co 
ria&ró chodzi) mija się z prawdą:

1. Zbigniew Zapasiewicz (mój 
juatn w zawodzie, a nie "metr" - jak 
napisano) nigdy me grał Henryka w 
'Ślubie*.

1 jeny Jarocki zrobił osiem wersji 
■Ślubu", a nie trzy.

3. 7nam litewskich recenzentów, 
bóny czytali rosyjsjd przekład sztuki, 
bo ich to interesowało i zwrócili się w 
tej sprawie do teatru rosyjskiego (nie 
znam litewskiego, więc nie potrafię 
ocenić, czy rzeczywiście wszyscy napi­
sali potem "letnie" recenzje).

4. W przedstawieniu konkretni ak­
torzy grają— nieokreślone do końca,

stąd znaki zapytania, role osób drama­
tu, a nie odwrotnie— jak sugeruje au­
torka (jej analiza programów do 
różnych przedstawień "Ślubu” jest wy­
soce bałamutna i nic z niej nie wynika

sugerowałbym raczej uważne stu­
diowanie tekstu sztuki).

5. W  rosyjskim przekładzie imię 
bohaterki brani: Mańka (ja chciałem, 
aby aktorka zagrała Żydówkę). Dywa­
gacje autorki o jej, cytuję: "wymow­
nym, charakterystycznym profilu i eg­
zotycznej aparycji" pozwalam sobie 
zakwalifikować jako najbardziej ele­
mentarny przejaw antysemityzmu! 
Wstyd. (Na konferencji prasowej au­
torki nie interesował "Ślub", ale to: 
"jakim kryterium kierowałem się przy 
obsadzaniu aktorek”. Odpowiadam: 
Artystycznym! artystycznym, proszę 
pani, a nie narodowościowym).

6. Pani Bajor nigdy nie przeprowa­
dzała ze mną wywiadu, więc efektowna 
rozmowa wydrukowana w "Kurierze 
Wileńskim" jest przez nią całkowicie 
zmyślona! (tak jak i jej rozważania z 
poprzedniego tekstu o mnie: czy mam

żonę i dzieci, czy też sam o tym nie 
wiem— wdowę po pisarzu, pani Bajor 
przepytywała z tego "jak jej było z 
Gombrowiczem?” —  moim zdaniem 
są to pytania do gwiazd rock and rolla 
interesujące dla prowincjonalnej pub­
liczności i brukowego pisma). Autorka 
tekstu nie zechciała skorzystać z okazji, 
żeby dowiedzieć się czegoś naprawdę o 
autorze i rodzaju teatru, jakiego najwy­
raźniej nie rozumie.

7. Dyrektor Wojciech Kqxzyński 
zaprosił wileński "Ślub" na II festiwal 
Gombrowiczowsld! (Dlatego drukowa­
ne "zmartwienia" autorki są bezzasad­
ne). Dziś jeszcze niewiadomo, czy festy- 
wal się odbędzie, bo na razie nie ma 
zagwarantowanych pieniędzy i nie ma 
pewności, że znajdzie się parę ciekawych 
inscenizacji Gombrowicza w Europie.

Prawda jest taka, że to ja odmówiłem 
publicznie (zaimprowizowałem w tym 
celu "konferencję prasową” po drugim 
spektaklu "Ślubu" zgody na wyjazdy zag­
raniczne spektaklu: dopóki "rukowoditie- 
lem” teatru będzie pan L.M. Zaikauskas.

Uważam, że mam pełne prawo i uza­
sadnione powody (!) —  o których nie 
będę mówił w gazecie —  dla podjęcia 
takiej decyli. Proszę o jej rozpowszech­
nienie na łamach "Kuriera Wileńskiego".

Z  poważaniem
Jacek ZEMBRZUSKI

KTO I ZA CO POW INIEN  
SIĘ WSTYDZIĆ?

To, że piszę "fatalną polszczyzną i 
wyłem uniemożliwiającym zrozumieć 
0 co właściwie chodzi", jak twierdzi 
"yżcj p. Jacek Zembrzuski, nie upo- 
ż̂nia go jeszcze do stawiania mi 

a?kiego, niczym nie umotywowanego 
aj®iUi—antysemityzmu. Za ubytki w 

wykształceniu polonistycznym 
P°*mny teraz (czytając elaborat p. 
Jfcka Zembrzusldego) wstydzić się nie 
tylko Wilno (polonistyka), ale i War- 
CłWa> która po studiach polon isty- 

w Wilnie mnie dokształcała i 
®i odpowiedni dyplom. Nato- 

(7) powinien się wstydzić za

treść listu cytowanego wyżej reżysera 
Jacka Zembrzusldego oddelegowane­
go do Wilna z błogosławieństwa Minis­
terstwa Kultury i Sztuki RP?

To,że aktorka wileńskiego Rosyjskie­
go Teatru Drama tycznego ma "wymowny, 
charakterystyczny profl i egzotyczną apa­
rycję” nie powinno chyba denerwować p. 
Jacka Zembrzusldego, który (jak sam 
pisze) chciał, żeby właśnie ta a nie inna 
aktorka zagrała w "Ślubie" W. Gombro­
wicza Żydówkę. (Nikt nie zapyta dziś nie­
boszczyka Gombrowicza, czy byłby on 
zachwycony takim "artystycznym" dw/y- 
tem pana reżysera Zembrzusldego).

Pan Jacek Zembrzuski najwy­
raźniej pomylił adresy. To nie "Kurier 
Wileński", ale "Rzeczpospolita" (28-29 
maja br, "Idealna sceneria" —  autorka 
Elżbieta Sawicka) pisała: "Pnijm^ją- 
ca Jest w swołm milczącym cierpieniu 
Mania Nidy Timinslcaitt o semickich 
rysach (niepotrzebnie reżyser kazał 
jej przypiąć na plecach gwiazdę Dawi­
da, za wiele to sensu nie ma "— koniec 
cytatu. To nie ja pisałam o semickości 
aktorki, która jest rodowitą Litwinką 
(a nie Żydówką, jak chce tego p. Rita 
Gombrowicz w wywiadzie udzielonym 
pani Elżbiecie Sawickiej na łamach

innego numeru tejże "Rzeczypospoli­
tej” —  (11-12 czerwca 1994 r.). To nie 
ja, ale p. Jacek Zembrzuski ścierał z 
kostiumu aktorki gwiazdę Dawida 
przed drugim przedstawieniem 
"Ślubu” w Wilnie.

W  tym układzie do innych stawia­
nych mi dziwacznych wręcz zarzutów 
przez p. Jacka Zembrzuskicgo nie za­
mierzam się ustosunkowywać. W tym i 
do wątku na temat jego układów ro­
dzinnych, o których pan Jacek Zemb­
rzuski rozpowiadał publicznie w wy­
wiadach udzielanych dziennikarzom 
wileńskim przed premierą "Ślubu”.

—  "Ja nie mam żony, nie mam 
dzieci (chociaż może i mam). Spektak­
le wystawiam niezbyt często” (Jacek 
Zembrznsld w wywiadzie dla Yaidasa 
Jauniśkisa — ”Lietuvos rytas" 13 
mąja 1994 r.).

Recenzji (letnich i gorzej) ze 
- "Ślubu" w prasie litewskiej tłumaczyć p. 
Zembrzuskiemu (na polski) nie za­
mierzam. W publikacji na łamach 
"K.W.” 1 1  czerwca br. zacytowałam je­
dynie krótki fragment jednej z nich. 
Wyjątkowo łagodny fragment, który 
— nie spodziewałam się— tak straszli­
wie oburzy p. Jacka Zembrzusldego.

Na spotkaniu w Zarządzie Miej­
skim ZPL z p. Ritą Gombrowicz zada­
wałam jej różnego rodzaju pytania, ale 
nie obscenicznej treści, jak to sugeruje 
p. Jacek Zembrzuski.

Dyrektor Teatru w Radomiu p. 
Wojciech Kępczyński wileńskiego 
"Ślubu" na Gombrowiczowsld Festiwal 
do Radomia nie zaprosił. I nie zaprosi, 
co raz jeszcze p. W. Kępczyński pot­
wierdził w swoim liście do kierownika 
artystycznego wileńskiego Rosyjskie­
go Teatru Dramatycznego p. L. M. 
Zaikauskasa.

Pan Zaikauskas (a nie Linkauskas 
— jak go nazywa "Rzeczpospolita", 28- 

' 29 maja "Idealna sceneria"— Elżbieta 
Sawicka) jest i pozostaje nadal kierow­
nikiem artystycznym Wileńskiego Ro­
syjskiego Teatru Dramatycznego. Ka­
tegoryczne żądanie reżysera z Polski p. 
Jacka Zembrzusldego, żeby kierownik 
artystyczny teatru w Wilnie p. Zaikaus­
kas został usunięty ze swego stanowis­
ka, pozostawiam do skomentowania 
panu Linasowi Marijusowi Zaikauska- 
sowi i Ministrowi Kultury Republiki 
Litewskiej Dainiusowi Trinkunasowi. 
Sądzę, że Minister kultury i sztuki RP 
Pan Kazimierz Dejmek zechce także w 
tym konkretnym temacie się wypowie­
dzieć.

Nie wiem jaką jeszcze "konferen­
cję prasową” (rzekomo po drugim 
spektaklu "Ślubu”)  zaimprowizował p. 
Jacek Zembrzuski. (Administracja 
Wileńskiego Rosyjskiego Teatru Dra­
matycznego nic nie słyszała o takiej 
"konferencji”— w jej teatrze.) Oficjal­
na koneferencja prasowa ("okrągły 
stół") odbyła się po pierwszym spek­
taklu "Ślubu” z udziałem p. Rity 
Gombrowicz, gości z Polski, recen­
zentów, krytyków teatralnych, dzienni­
karzy litewskich gazet, czasopism oraz 
Litewskiej TV, na której także niżej 
podpisana była obecna i — na której 
zakończenie — pojawił się p. Jacek 
Zembrzuski. Przebieg tej konferencji 
transmitowała później litewska TV.

Serdecznie przepraszam pana 
Zbigniewa Zapasiewicza za to, że 20 
lat temu zagrał on w "Ślubie" Pijaka a 
nie Henryka. W Polsce bywam wyjąt­
kowo rzadko (raz na 2-3 lata), wido­
cznie grany bardzo dawno przez p. Za­
pasiewicza Pijak mniejsze wywarł na 
mnie wrażenie aniżeli Jego Król Ignacy 
w "Iwonie"...— wspaniała rola w zna­
komitej reżyserii Zygmunta Hubnera 
w Teatrze Powszechnym w Warszawie 
(spektakl oglądałam 1 1  lat temu). Że 
nie osiem a tylko trzy wersje "Ślubu” 
obejrzałam w reżyserii Jerzego Jaroc­
kiego — za to także powinnam chyba 
przeprosić pana Jerzego Jarockiego. 
Pana Jacka Zembrzusldego, który w 
rozmowie ze mną potwierdził, że jest 
reżyserem i scenografem wileńskiego 
"Ślubu" oraz autorem programu do 
tego przedstawienia— za nic przepra­
szać nie muszę.

Natomiast przeproszenia mnie 
(publicznego na łamach. "K.W.") 
żądam od autora wyżej cytowanego 
oświadczenia, reżysera z Polski p. 
Jacka Zembrzusldego. Jakim prawem 
zarzuca mi Pan antysemityzm?

Alwida Antonina BAJOR, 
członek Związku Dziennikarzy Litwy

P.S. Sądzę, że przez moją polsz­
czyznę pan Jacek Zembrzuski tym 
razem jakoś przebrnie bez większych 
oporów (zwłaszcza przez ostatnie aka­
pity). Chyba, że pan reżyser Jacek 
Zembrzuski zechce sobie poszukać 
tłumacza z polskiego (warszawskiego) 
na polski (wileński). Temat otoczki wi­
leńskiego "ślubu” w wersji prasy war­
szawskiej ("Rzeczpospolita”) pozwolę 
sobie wynieść jako osobny.

maturgię najlepiej, tak sądzę, zrealizu­
je  reżyser —  odpowiednio —  Polak, 
Białorusin, Ukrainiec.

—  Jacek Zembrzuski, z Polski 
zrealizował "Ślub". I —  co dalej?

— Dalej będziemy materializowali 
nasze plany twórcze z  Ukrainą. Zapro­
siłem do współpracy reżysera z  Kijowa, 

jS lerg ie ja  Danczenkę, b ędz ie
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Tewel" Szołoma Alejchema. Z  Mińska 
— Eduard Milnitski— wystawi "Skra­
dzione szczęście" Janki Kupały.

—  Przepraszam, czy znajdzie się 
w tym programie miejsce dla drama­
turgii rosyjskiej?

—  Pani mnie najwyraźniej prowo­
kuje. Oczywiście, że tak. Zaprosiłem 
już do współpracy reżysera z Moskwy 
Juwienalija Kałantarowa. To  bardzo 
ciekawy reżyser nie mniej ciekawej w 
Moskwie sceny, która się nazywa 
Domem Czechowa. Będzie realizował 
"Las" Ostrowskiego. Chcę, żeby była 
rotacja reżyserów na tej scenie, żeby 
teatr nie zamknął się tylko w jednej 
konwencji, stylistyce. Mamy swoich 
reżyserów —  Jurija Popowa, aktora i 
reżysera Michaiła Jewdoldmowa. A  i 
aktor Artiom Inoziemcew już także 
zdążył zaprezentować swoje dokona­
nia reżyserskie. Jak na przykład— jego 
realizacje według utwoów Puszkina.

—  Oni tu ciągle grają w stylu Sta­
nisławskiego —  słyszałam teraz opl-

ludzi, którzy z wyjątkiem "Ślubu” ani 
Jednego przedstawienia w tym teatrze 
nie obejrzeli. Dla mnie na przykład 
fantastycznym, niepowtarzalnym 
spektaklem na waszej scenie było 
"Zaproszenie na lutźń" w reżyserii 
Grigorija II łady a z Ukrainy.

Kto teraz gościnnie reżyseruje?
—  Zamierzam ściągnąć do nasze­

go teatru także Innych obcych". Ze 
Szwajcarii na przykład, z którą już 
przeprowadziłem wstępne rozmowy. 
Może przyjedzie do nas ich znany 
reżyser Rudolf Straube. Zamierzam 
także podpisać kontrakt z  którymś z 
aktorów "Commedia dla Francois", z 
Sewerynem, na przykład, to znakomity 
specjalista od głosu i oddechu, we 
Francji jest jego słynne laboratorium. 
Ponadto— Nicole Weisse, słynna nie­
miecka reżyserka, jestem w trakcie 
prowadzenia z nią rozmów.

• Sztuk tak zwanych elitarnych!

—  Do elitarnych to ja mam stałe 
ciągoty, a skoro mam, to i na scenie one 
będą. A le ja muszę liczyć się z tym, że 
publiczność do nas przychodzi bardzo 
różna. Muszę więc mieć także przed­
stawienia "kasowe", takie jest życie.

— Z  polskiej dramaturgii niczego 
więcej Pan nie planiąje?

—  Chciałbym, żeby któryś z pol­
skich reżyserów zrealizował nam 
"Matkę" Witkacego. Z  Polską mamy 
dobre kontakty. Już niezadługo bę­
dziemy gościli Teatr z Zielonej Góry, 
przywiozą nam "Pana Tadeusza”, zap­
raszają nas do siebie.

—  Przez cały czas mówimy tutąj 
o reżyserach sprowadzanych z Innych 
państw. Jakoś o sobie —  Pan dotąd 
ani słowem nie wspomniał. A przecież 
Jest Pan reżyserem niejednej Jul sztu­
ki I na niejednej scenie. W Wileńskim 
Rosyjskim Teatrze Dramatycznym 
wyreżyserował Pan "Makbeta" I

— W teatrze w Poniewieżu ro­
biłem "Kamiennego gościa" według 
Puszkina i "Jeremę" LorcL W drama­
tycznym teatrze kowieńskim — 
"Krzesła" Ionesco oraz "Wtedy gdy" 
Becketta. W muzycznym — "Piękną 
Helenę” Ofennbacha. Teraz planuję 
"Carmen" na scenie naszego, rosyjskie­
go teatru.

—  Jako reżyser muzyczny został 
Pan skazany na teatr dramatyczny. I  
na domiar —  Jest Pan kierownikiem 
artystycznym tę) sceny. To Już nie 
tylko kłopoty natury twórczej, ale i po 
części administracyjnej. Liczyć pie­
niądze —  to także sztuka—

— W każdej chyba profesji nie 
obywa się bez problemów, takich czy 
owakich. Najgorzej jest z betonowym 
aparatem biurokratycznym, osobliwie 
w sztuce, w kulturze.

A  z takim zjawiskim spotykam się 
dosyć często.

—  Czy wolno wiedzieć, gdzie Pan 
ukończył studia muzyczne?

— W Petersburgu.
— Jak się Pan ustosunkowuje do 

oświadczenia reżysera z Polski Jacka 
Zembrzusldego, z którym teraz Pana 
zapoznałam. Żąda on publicznie na 
łamach naszego dziennika usunięcia 
Pana z teatru, którym Pan kieruje?

—Myślę, żetojuż problem nie mój, 
ale pana Jacka Zembrzusldego i nasze­
go ministra kultury, który mnie na to 
stanowisko mianował. W ogóle nie rozu­
miem o co właściwie chodzi panu 
Zembrzuskiemu. Ten jego list do redak­
cji "Kuriera” jest... Wstyd mi nawet 
mówić publicznie, co o tym sądzę.

—  Dziękuję Panu za tę rozmowę.

Rozmawiała 
Alwida Antonina BAJOR
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"Lira" między dwoma wojażami
Bardzo pracowity, ala za to 

Jakże owocny Jest ostatni okres dla 
zespołu pieśni i tańca "Ura" (kier. 
W. Korkuć) z Landwarowa. Bo oto 
w ciągu jednego miesiąca zespół 
ten dwukrotnie bawił w Polsce. Po­
czątkowo udał się do Białostoc­
kiego, gdzie w ciągu kilku dni dał 
koncerty zarówno w Białymstoku, 
Jak też w Choroszczy, klepaczach.

Po powrocie niedhigo odpoczy­
wali zespolacy, bo oto znów 
nadeszło zaproszenie z Krakowa od 
kameralnego chóru mieszanego 
przy kościele św. Anny w krakowie 
"Schola Cantorum Cracoviensłs", 
który w okresie oktawy Bożego 
Ciała bawi w Winie (na zaproszenie 
m. In. 'Echa" i Ury**), gdzie śpiewał 
w kościele Św. Ducha.

Ale zanim Ura" udała się do 
Krakowa, postanowiła zwiedzić 
swój gród — pomodlić się dla lej 
co w Ostrej świeci Bramie", złożyć 
kwiaty na Rossie.

No I znów trzeba pakować wafakł.
Droga do Krakowa nie była łatwa: 

mieliśmy trudności na granicy. Ale 
zmęczenie ulotniło się od razu, gdy tyl­
ko zobaczyliśmy budzący się Kraków, a 
wraz z nim naszych gospodarzy*—*' 
członków chóru "Schola Cantorum 
Craęoviensiś" na czele z prezesem.

Po krótkim odpoczynku wyrusza­
my zwiedzać miasto. Większość zespo-

laków jest tu po raz pierwszy. Szczegól­
ne wrażenie wywarła na nas Katedra, 
otoczona wieńcem kaplic, panteon na­
rodowy. Przy ołtarzu z krucyfiksem 
królowej Jadwigi wykonaliśmy "To 
przykazanie ja dziś daję wam", "Boże, 
coś Polskę". Chwilą milczenia uczci­
liśmy pamięć marszałka Józefa Piłsud­
skiego przy sarkofagu. Wykonaliśmy 
na cześć Marszałka i jego współbo- 
jowników "Marsz I Brygady", "Ułani", 
odmówiliśmy "Anioł Pański".

Byliśmy na wieży Zygmuntowskięj, 
podziwialiśmy piękno ołtarza głów­
nego w koŚcide Mariackim.

Pewnie, że w ciągu tak krótkiego 
czasu mogliśmy zwiedzić tylko małą 
część zabytków Krakowa, ale chyba 
najgłówniejszą. Po obiedzie czekano na 
nas już w Domu Polonii, gdzie mieliśmy 
koncert. Wykonane przez chór pieśni 
religijne, patriotyczne, wojskowe i liry? 
czne do łez wzruszyły słuchaczy. Szcze­
gólne brawa otrzymały: "Warczą kara­
biny i dzwonią pałasze", "Czy znasz ten 
kraj”, "Serce w plecaku". Po koncercie 
mieliśmy spotkanie w Towarzystwie 
Wileńskim.

W sobotę zamieniliśmy się w alpi­
nistów, czyli wyruszyliśmy w Tatry. 
Oglądaliśmy ośnieżone wierzchołki, 
byliśmy w Morskim Oku. Na niedzielę 
zaplanowaliśmy Wieliczkę. W kaplicy 
Św. Krzyża wykonaliśmy pieśni "Mary­
jo, Królowo Polski", "Niech będzie

chwała i cześć, i uwielbienie", a w kapli­
cy Błogosławionej Kingi "Boże, coś 
Polskę". Po powrocie z Wieliczki 
śpiewaliśmy na Mszy w kościele pod 
wezwaniem św. Anny.

Szybko upłynął czas. I oto nasz po­
byt w Krakowie dobiegł końca. Po 
odśpiewaniu gospodarzom "Stu lat!” 
wyruszamy w powrotną drogę, ale jesz­
cze nie do domu, bowiem mieliśmy za­
planowany występ w Warszawie, gdzie 
zostaliśmy zaproszeni przez gospo­
dynię cukierni "Antolak", W stolicy 
śpiewaliśmy w kościele pod wezwaniem 
Maksymiliana Kolbe, a potem odbył się 
obszerny koncert

Słuchaczy wzruszyły pieśni "Matko 
Najświętsza ,zhad Ostrej Bramy", 
"Deszcz jesienny deszcz", "Czerwone 
maki na Monte Cassino".

I znów chwila pożegnania i droga 
do Landwarowa. Korzystając z okazji 
chcielibyśmy podziękować chórowi 
"Schola Cantorum Cracoviensis"za tak 
wspaniały pobyt w Krakowie, oraz na­
szemu kierownikowi i dyrygentowi W. 
Korkudowi za zorganizowanie wycie­
czki i występów, jak również akompa- 
niatorowi S. Zacharzewskiemu.

Halina ANUSZKIEWICZ, 
Irena RUDZ1S 

NA ZDJĘCIU: "Lira” przy sarko­
fagu Marszałka.

Fot. Stanisław Zlniewicz

Wydarzenie wielkiej wagi

Fragmenty komety S-L 9 bombardują Jowisza
Od soboty wieczór fragmenty ko­

mety Schoema ker-Levy 9 spadają na 
Jowisza niemal dokładnie w momen­
tach, które były przez naukowców prze­
widziane. "Wydaje się, że obiekty te są 
większe niż początkowo sądzono" — 
powiedział dziennikarce PAP doc. 
Krzysztof Ziółkowski z Centrum 
Badań Kosmicznych PAN.

W chwili uderzenia miejsce, w 
którym fragmenty komety stykają się z 
Jowiszem, są niewidoczne z Ziemi. Po­
dobnie było w przypadku uderzenia w 
planetę pierwszej części komety 16 bm. 
ok. godziny 21-57.- Po kilkunastu minu­
tach Jowisz obraca się na tyle, że miej­
sca uderzenia fragmentów komety 
mogą być już obserwowane z Ziemi. 
Wszystkie zderzenia mogą być nato­
miast obserwowane przy pomocy son­
dy kosmicznej Galileo, lecącej w kie­
runku planety.

Ziółkowski powiedział, że atmo­
sfera Jowisza oraz jego obłoki powie­
rzchniowe w dużej części składają się z 

•' wodoru i związków wódorowych (rdte- 
(tan, amoniak). Wejście komety, wraz z 

; otaczającymi ją chmurami. ĵ azóti$5( 
pyłów kómetarnych z ogromną 
prędkością w atmosferę Jowisza, po­

woduje: rozgrzanie się obiektów, zmia­
ny i reakcje chemiczne, czyli, trwające 
sekundy, eksplozje. "Kometa się rozpa­
da, paruje, a wszystko co temu towarzy­
szy jest obserwowane" — mówił 
Ziółkowski.

Jowisz jest największą, piątą pod 
względem oddalenia od Słońca planetą 
Układu Słonecznego Jest najjaśniejszym 
— po Słońcu, Księżycu i Wenus— ciałem 
niebieskim. Jowisza okrąża 12 satelitów 
(księżyców), a jego masa' jest 318 razy 
większa od masy Ziemi. _

Kometa S-L 9 jest satelitą Jowisza, 
' nie wiadomo jednak skąd pochodzi iw 
jaki sposób została przechwycona 
przez planetę. Odkryto ja na początku 
1993 r., już po wcześniejszym o kilka 
miesięcy rozpadzie na kilkadziesiąt 
fragmentów, z których 20-22jest wido­
cznych z Ziemi.

W poniedziałek trwało "bombar­
dowanie" planety Jowisz przez frag­
menty komety Shoemakera-Ley/ego. 
W planetę uderzył największy dotych­
czas odłamek komety z siłą sześciu mi­
lionów megaton dynamitu.

Astronomowie amerykańscy in­
formują, że spowodował on powstanie 
na Jowiszu*ogromnego czarnego oka".

Udzielmy noclegu pielgrzymom
15 lipca z kościoła p.w. Matki Bożej Miłosierdzia w 

Suwałkach wyruszyła do Ostrej Bramy w Wilnie IV piel­
grzymka suwalska, zorganizowana przez ojców sale­
zjanów. Liczy ona około tysiąca osób. Biorą w niej udział 
prócz rodaków zza miedzy, pątnicy z Australii i USA W 
tej pielgrzymce idą pielgrzymi z Warszawy, niosący Krzyż 
na Górę Krzyżową pod SzawlamL Do Wilna pielgrzymka

dotrze w sobotę 23 lipca. Potrzebny jest nocleg dla utru­
dzonych znojną drogą pielgrzymów. Otwórzmy swe serca 
na potrzeby bliźnich udzielając noclegu pielgrzymom 
Chętni udzielenia noclegu proszeni są o przybycie w 
sobotę do kościoła Św. Ducha na wieczorną Mszę św. o 
godzi 19.

Jan LEWICKI

Fragment G uderzając w planetę 
wywołał utworzenie się ogromnej kuli 
ognistej, która przez krótki czas była 
jaśniejsza niż cały Jowisz. Niektóre in­
strumenty obserwacyjne na Ziemi 
zostały przez moment oślepione. 
Ziemię dzieli od Jowisza odległość 768 
milionów kilometrów.

Agencja AP pisze we wtorek, że 
Jowisz, który wskutek bombardowania 
ma już "czarne oko” i kilka innych- 
"blizn” wkrótce trafiony będzie trzy­
krotnie w to samo miejsce. Naukowcy 
poinformowali, że trzy fragmenty ko­
mety uderzą w Jowisza w odstępie cza­
sowym 10  godzin w przybliżeniu w tym 
samym rejonie. Pierwszy z tych trzech 
fragmentów — Q uderzy w planetę w 
środę o godzinie 11 .0 0  naszego. 
Odłamek R  rozbije się w 10 godzin 
później i fragment S również po 
upływie takiego czasu. Poniewasz czas 
obrotu Jowisza wynosi 10 godzin, ozna­
cza to, że kolejne trzy fragmenty uderzą 
w to samo miejsce.

Natomiast we wtorek w planetę 
trafiły fragmenty K  i L. Były to ósmy i 
dziewiąty odłamek komety. Ostatni 
fragment komety uderzy w-planetę w 
piątek.
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Przepisy importu wyrobów  
tytoniowych i napojów alkoholowy

1. Do importu wyrobów tytonio­
wych (kody wg kombinowanej nomen­
klatury towarów Europejskiej Wspólno­
ty Gospodarczej — 24.02 — 24.03) do 
Republiki Litewskiej są uprawnione 
podmioty gospodarcze po uiszczeniu 
określopej opłaty skarbowej, po zareje­
strowaniu się w określonym trybie w 
Departamencie Ceł jako importerzy i 
posiadające certyfikat importera wy­
robów tytoniowych.

2. Do importu napojów alkoholo­
wych, w tym piwa (kody wg kombinowa­
nej nomenklatury towarów Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej —  22.03 —
22.08) do Republiki Litewskiej są upraw­
nione podmioty gospodarcze, którym to 
prawo przysługuje zgodnie z trybem usta­
lonym w uchwale rządu Republiki Lite­
wskiej nr 26 *0 handlu napojami alkoho­
lowym?* z 26 stycznia 1993 r. (Dz. U. 1993, 
nr 5-103. nr 11-280, nr 74^1388; 1994 r.
11-179, nr 16-12!5).

3. Na opakowaniach importowanych 
do Republiki Litewskiej wyrobów tytonio­
wych (na każdym pudelku, woreczku 
bądź innym opakowaniu) i tarze (butel­
kach, kartonach, bądź innych opakowa­
niach) napojów alkoholowych (z wy­
jątkiem piwa i koktajli niskoalkohołowych 
w puszkach blaszanych) obowiązują ban­
derole wzorców, zatwierdzonych przez 
Ministerstwo Finansów.

Banderole na opakowaniach wy­
robów tytoniowych, tarze napojów alko­
holowych z wyjątkiem piwa, niskoalkoho­
łowych koktajli w puszkach blaszanych i 
importowanych w ustalonym trybie niebu- 
tełkowanych napojów alkoholowych i ich 
surowców importowanych do Republiki 
Litewskiej muszą być naklejone tak. by nie 
można było nie niszcząc banderoli 
oderwać ją. otworzyć lub odkorkować.
Jeżeli wyroby tytoniowe są opakowane w 
celofan, to banderola powinna być nakle­
jona pod celofanem. W razie konieczności 
Ministerstwo Finansów może zmienić tiyb 
umiejscowienia banderoli lub ustalić do­
datkowe kryteria. Skonfiskowane bądź w 
inny sposób przekazane na rzecz 
państwa banderole wyrobów tytoniowych 
można kleić na celofan.

Bez banderoli handel importowany­
mi wyrobami tytoniowymi i napojami alko­
holowymi (z wyjątkiem piwa i niskoalko­
hołowych koktajli w blaszanych 
puszkach), przechowywanie ich w maga­
zynach przedsiębiorstw handlowych i w 
miejscach handlu są zakazane.

4. Zabrania się importu do Republiki 
Litewskiej wyrobów tytoniowych i na­
pojów alkoholowych (z wyjątkiem piwa i 
niskoalkohołowych koktajli w blaszanych 
puszkach, wina mszalnego, którego od­
biorcami są kurie biskupie Kościoła kato­
lickiego na Litwie, i importowanych w 
ustalonym trybie niebutelkowych na­
pojów alkoholowych oraz ich surowców, 
bez banderoli.

Postanowienia tego nie stosuje się 
wobec wyrobów tytoniowych i napojów 
alkoholowych wwiezionych do nie podle­
gających ocleniu sklepów, dostarczanych 
jako zapasów na statki i samoloty, 
wwożonych do placówek dyplomatycz­
nych państw w Republice Litewskiej, 
wwożonych przez pasażerów, a także wo­

bec napojów alkoholowych, wwożonych 
do magazynów urzędów celnych.

5. Wyroby tytoniowe mogą być ^  
portowane wyłącznie z naklejonymi ban­
derolami producenta tego wyrobu za­
granicznego podmiotu gospodarczego

Na opakowaniu napojów alkoholo­
wych (butelkach, kartonach I innych) ban­
derole nakleja się tylko w magazynach 
urzędów celnych. Naklejania banderoli na 
terytorium Republiki Litewskiej (z maga­
zynami urzędów celnych włącznie) na 
wwiezionych wyrobach tytoniowych za­
brania się, z wyjątkiem przypadku wska­
zanego w punkcie 7 niniejszych prze­
pisów.

Napoje alkoholowe bez banderoli 
można przechowywać tylko w magazy­
nach urzędu celnego.

6. Podmiotom gospodarczym, mają­
cym prawo importować wyroby tytoniowe 
i napoje alkoholowe, banderole sprzedaje 
Departament Ceł. Zabrania się sprzeda­
wania lub przekazywania w inny sposób 
nabytych banderoli innym osom pra­
wnym i fizycznym.

Importerom napojów alkoholowych 
banderole sprzedaje się po wpłaceniu na 
odpowiedni rachunek urzędu celnego cła 
i akcyzy za zgłoszone do magazynowania 
celnego napoje alkoholowe, lecz nie 
więcej, niż potrzeba na oznakowanie tych 
napojów alkoholowych według ra­
chunków — faktur (irwoice). Importerzy 
napojów alkoholowych zamawiają ban­
derole wcześniej jeszcze przed importom 
tych towarów.

Departament Ceł prowadzi rejesfr za­
mówionych i wydanych każdemu impor­
terowi banderoli i wpłaconych opłat (da i 
akcyzy) na wyroby tytoniowe i napoje al­
koholowe oraz przekazuje Ministerstwu 
Finansów formalne rozliczenia.

7. Na skonfiskowanych bądź w inny 
sposób przekazanych na rzecz państwa 
wyrobach tytoniowych i napojach alkoho­
lowych banderole naklejają miejskie (re­
jonowe) Państwowe Inspekcje Podatko­
we wraz z  przedsiębiorstwami 
handlowymi, z którymi mają umowę o 
zbycie skonfiskowanego mienia. 
Państwową Inspekcję Podatkową w spe­
cjalne banderole na skonfiskowane wyro­
by tytoniowe i napoje alkoholowe w trybie 
ustalonym przez Ministerstwo Finansów 
zaopatruje Departament CeL

Skonfiskowane bądź w inny spoeńb 
przekazane na rzecz państwa wyroby ty­
toniowe I napoje alkoholowe można 
zbywać tylko za pozwoleniem Państ­
wowej Inspekcji Higieny potwierdzają­
cym. że napoje alkoholowe są właściwej 
jakości i że Ho6ć szkodliwych <fla zdrowia 
substancji w wyrobach tytoniowych nie 
przekracza ustalonych norm.

8. Nie przestrzegających tego trybu 
podmiotów gospodarczych pozbawia się 
prawa importowania wyrobów tytoniowych 
i napojów alkoholowych, a także prowadze­
nia handlu hurtowego i detalicznego na­
pojów alkoholowych. Takim podmiotom
gospodarczym prawo do importu wyrobów 
tytoniowych i napojów altoholowych, htr- 
towego i detalicznego handlu napojami 
alkoholowymi może być przywrócona nie 
wcześniej niż po upływie roku od dnia jego
pozbawienia

SPORT
KOSZYKÓWKA. Na mistrzo- 

stwach Europy w koszykówce juniorów 
pierwsze zwycięstwo odnieśli zawodni­
cy Litwy. Po trudnej walce wygrali oni 
z Niemcami —  64:62. W grupie tej 
Włosi wygrali z Grecją — 72:70, a 
Słowenia odniosła drugie zwycięstwo 
wygrywając z Izraelem — 71:55.

W grupie "A" Chorwacja pokonała 
Rosję —  76:74, Turcja — Ukrainę —  
92:79, Hiszpania —  Francję— 69:68.

W Bułgarii dobiegły końca mi­
strzostwa Europy juniorek. Tytuł 
mistrzyń zdobyły koszykarłd Włoch w 
decydującym spotkaniu wygrywając z 
Hiszpanią — 74:68. Medal brązowy 
przypadł w udziale Węgierkom, które 
pokonały reprezentację Rosji— 63:56. 
Słabo na turnieju wystąpiły polskie ko­
szy karki, zajmując ostatnie, dwunaste 
miejsce po przegranym meczu z Belgią 
—  63:66.

HOKEJ NA TRAWIE. W Irlandii 
trwają nadal mistrzostwa świata wśród 
kobiet. W grupie "A" Argentyna

pokonała Hiszpanię— 1:0, zaś Irlandia 
zremisowała z Rosją — 0*0. W grupie 
tej prowadzi Argentyna (8 pkt) 
Australią, Koreą Płd. i Hiszpanią (po 5 
pkt). W  grupie "B" Holandia wygrała * 
Anglią •— 1:0, Chinki nieoczekiwanie 
wygrały z Niemkami —  2:1. Prowadzi 
tu zespół Holandii (6 pkt) przed Nie­
mcami, Chinami i USA (po 5 pkt).

W  Poznaniu w meczu towanystanj 
młodzieżowa reprezentacja Pofek* 
pokonała zespół dziewcząt Litwy—l--®;

KOLARSTWO. Włoch R- Conti 
wygrał samotnie 16 etap Tour de Fran_ 
ce z metą w Alpe-DTłucz. D ys^  
224,5 km zakończył on z przewag* * 
min. nad Kolumbijczykiem H- Buens* 
hora. Trzeci był Niemiec U. Bolo» 
który stracił do kolumbijskiego kolarz*
| min. 47 sek. Liderem wyśdgu nad*1 
pozostaje Hiszpan M. Indurain, Bój? 
na 5 dni przed metą w Paryżu ma ̂  
szanse zostać trzecim w historii 
rzem, który zwyciężał czwarty i® * 
rzędu.

SIATKÓWKA. W t owa rżysk*®
meczu reprezentacji kobiet Rosj* 
ponii zwyciężyły Rosjanki— 34

n



i <|)Bi e r  w i l e ń s k i - | Pod pytajnikiem 21 lipca 1994 r. str. 11

^ara Mikołaja II i jego rodziny 
bolszewicy nie rozstrzelali

^  twierdź angielski historyk 
~Bael, który długie lala poświęcił 

nad badaniami losu 
P^.- monarchy po przewrocie
Zanikowym 1917 (? —  powinno 

— podkr. A. R.). Są pod- 
do przypuszczeń, że bolszewicy i 

po podpisaniu w 1918 r. w 
gorfciU Litewskim (Brześciu) trakta- 
o, pokojowo, włączyii do niego także 
-jiny pro»otół"‘ ZS0*™  z którego 
^  todzinie Romanowów zezwolo­
no na opuszczenie Rosji. Mikołaj II za 
fljcjsce wiecznego zesłania obrał 
Polskę* widocznie chciał mieszkać 
j,jg| ojczyzny. Po kilku latach eksim- 
^ o r  wysłał do Detroit (USA) swoją 
ujmłodszą córkę Anastazje; tam też 
ooazostsła. Olga i Tatjana zamieszkały 
v Niemczech. Od 1924 roku, po 
Ińad carowej Aleksandry, Mikołaj II 

ze swym synem zamieszkał wpo­
jeniu. Razem z nimi zamieszkała też 
aitiwna Maria.

Sensacyjny 4os, według Bezela, 
pizypadł w udziale carewiczowi Ale- . 
hemu. Do wybuchu II Wojny 
testowej mieszkał on w Polsce i ... 
detsaskował sowieckich szpiegów, 
sótzy przedostawali się do państw za­

chodnich. Dzięki Aleksemu 
Mitobjcwiczowi zidentyfikowano 200 
apiegówrosyjskich, pośród nich także 
Itjadamego Kima Filba.

Naturalnie następca tronu żył pod 
przybranym nazwiskiem. Bezel w jed­
ną z prawosławnych cerkwi w Nowym 
toku odnalazł zarejestrowaną w 1964 
rob metrykę ślubu.

Jakiś oficer rosyjskiej armii Michał 
Gotańemki wpisał do niej także inne 
•nskko: Aleksy Mikołajewicz Roma- 
■». 1904 r. 12 sierpnia w Piotro-
Podzie (według starego styla Aleksy 
**0*00* wodził się — 31 lipca 1904 
Ł-«*/A.Ł).

Ponadto, udało się także 
•̂'Bkieć.że Michał Goleniewski był 

^̂ uonyzpołskąNiemkąi że doczekał 
K duto dzieci. A  więc pretendentów 

j JJ*"* Rosji na pewno nie zabraknie.
I *Utewskiego tygodnika "Euro-

—15 kwietnia 1994 r. Nr 10

Car zamieszkał 
* chałupie Bonifaciuka

I zauważano po raz pierwszy w
jak na rynku z Żydami gadał.

I C° baby. Podawał się
I ^ ^  początkowo za handlarza 

obrazów, Mikołaja Regisa, ale 

I *° **I2ec*c* zawiodło. Nic 
I dziwnego, że cudem
I ®̂*erĉ  starał się pozostać
I 'n s  ^ w*ło >ię P° wsiach, a na-

l Ti,noneJ i  cerkw>
I - » iz car w przebraniu po

O *  Toteż gdy Mikołaj Ro-
1 Nań się na Krynkach,
I .  "w  honoramL

, w chałupie Aleksego Boni- 
V fZ emuw1905 roku sam rne- 
Kfy w tłumieniu rewolucji 

fpoęzęło się długofalowe1 Roz, 
'•Okoli

dziej cnotliwa. Żeby taką wybrać, roz­
pisano konkurs. Zbiegły się wszystkie 
dziewczyny ze wsi, aby car mógł je sobie 
obejrzeć i posłuchać ich odpowiedzi na 
zadawane przez siebie pytania. Z  rywa­
lizacji tej wyszła zwycięsko Tamara, 
córka Bonifaciuka.

Z  tym ożenkiem jest trochę pro­
blemów. Car, oczywiście pragnął, żeby 
ślub był okazały, odpowiednio uroczy­
sty jak na carską rodzinę przystało, a 
więc nie może go udzielić pierwszy le­
pszy ciemny pop, taki jak miejscowy 
ojciec Tunofiej. Bez porównania jest 
lepszy syn Boży Ilja, który mieszka w 
sąsiedniej wsi Grzybowszczyzna. Po 
dłuższych debatach a nawet kłótni 
słynny prorok Ilja słynnemu carowi 
ślubu jednak udzielił.

Kosma strzela do cara, 
ale car tu powróci...
I wszystko skończyłoby się 

szczęśliwie, gdyby nie to, że dawny na­
rzeczony Tamary — Kosma — strzelił 
podczas ceremonii zaślubin do swego 
zwycięskiego rywala. Nie trafił wpraw­
dzie i sam zginął zarąbany przez 
rozwścieczonych chłopów, ale ta 
śmierć zmieniła zupełnie sytuację. Te­
raz już bez wątpienia żydem dwóch 
białoruskich wsi zajmą się polskie 
władze. Car będzie zmuszony na jakiś 
czas zniknąć. Sowicie zaopatrzony 
ruszył w dalszą drogę (do Poznania?). 
Ale powróci. Na pewno.

Cała ta historia zawarta jest w dra­
macie p.L "Car Mikołaj" pióra Tadeu­
sza Słobodzianka. W  r. 1987 na 
wrocławskim konkursie na najlepszą 
polską sztukę współczesną utwór p.L 
"Car Mikołaj" Tadeusza Słobodzianka 
zdobył nagrodę. Rzecz całą autor 
określił jako "historię tragikomiczną". 
Nie dodał jednak, że jest to także histo­
ria prawdziwa". (K-Kopka)

Zbawiciel 
z Grzybowszczyzny 

i jego dwór
W istocie bowiem w okresie 

międzywojennym wschodnia, zamiesz­
ka na przez Białorusinów część 
Białostocczyzny, przeżyła istny najazd 
różnej maści proroków, świętych i cu­
dotwórców. Początek dał Eliasz Klimo­
wicz, chłop ze wsi Grzybowszczyzna. 
Na skutek zbiegu różnych przedziw­
nych okoliczności zaczęto widzieć w 
nim cudotwórcę. Sam Eliasz nie tylko 
nie próbował niczego wyjaśniać, ale i 
szczerze uwierzył w opinię, jaka o nim 
powstała i bardzo się tym przejął 
rozpoczął budowę cerkwi w rodzinnej 
wsi, co jeszcze bardziej wzmogło jego 
sławę. Wreszcie Klimowicz ogłosił tu­
tejszemu ludowi, że jest prorokiem 
Eliaszem, który, jak uczy Biblia, 
żywcem dostał się do nieba i teraz 
powrócił na ziemię. Od tej chwili Eliasz 
Klimowicz został prorokiem Ilją. 

Działo się to wszystko w po­

czątkach lat trzydziestych. Zbawiciel z 
Grzybowszczyzny stworzył w rodzinnej 
wiosce swoisty dwór, w skład którego 
wchodzili: Matka Boska Nowojerozo- 
limska (miejscowa panna o imieniu 
Fiokła), apostołowie —  Paweł (Paweł 
Bielski, były diak z cerkwi w 
Zabłudowie) i Szymon —  Piotr (Ale­
ksander Daniluk, chłop ze wsi 
Kamień), a także Archanioł Gabriel.

Wpływy IIji rosły błyskawicznie. 
Sympatyków prawosławia miał kilka 
tysięcy. Do Grzybowszczyzny ciągnęły 
pielgrzymki z całego białostockiego, a 
nawet z odległego Wołynia. Takich su­
kcesów nie miał żaden z działających 
podówczas w okolicy proroków.

Serafin Antoniuk 
ze wsi Ciełuszki i inni
Tych proroków w okolicznych 

wsiach było kilku. Na przykład we wsi 
Ciełuszki mieszkał —  na co już samo 
jego imię wskazywało — anioł, Serafin 
Antoniuk. W  Niezbodce żył i nauczał 
święty Jan. W  Łukach mieszkał ojciec 
Benedykt. Wiele też był w okolicy ma­
tek boskich: Królowa Południa, czyli 
Ulana Iwaniuk ze wsi Kaniuki, Matka 
Boska z Ćiełuszek i z Robotów. Żadna 
jednak z tych dostojnych osób nie 
zyskała nawet części tej sławy i 
rozgłosu, jakie towarzyszyły 
działalności Ilji.

Mikołaj Romanow —  
Mikołaj Regis —  
Józef Bachliński

W  sferze ducha prorok z Grzybo­
wszczyzny nie miał konkurentów. Jego 
autorytetowi religijnemu mógł 
zagrozić jedynie równie potężny auto­
rytet świecki. I taki autorytet się 
pojawił. Był nim cudem ocalony Impe­
rator Wszechrosji Mikołaj Romanow. 
Właściwie carów było dwóch —  jeden 
nazywał się Mikołaj Regis, drugi — 
Józef Bachliński. l i  Tadeusza 
Słobodzianka car Mikołaj jest syntezą 
tych dwojga — Regisa i Bachlińskiego 
(o Goleniewskim — jakoś ani słowa).

Kronikarz diak Marczak
Pierwszym kronikarzem działal­

ności Ilji oraz reszty białostockich pro­
roków i władców był miejscowy diak 
Marczuk. Z  tych kronik p.L "Nieobjas- 
nimyj psichoz" dowiadujemy się o dal­
szych losach Dji z Grzybowszczyzny. 
Otóż nie mogąc doczekać się ostatecz­
nego odkupienia świata, wyznawcy Ilji 
postanowili go ukrzyżować, a działo się 
to latem 1936 roku. Prorok uratował 
życie, w ostatniej chwili salwując się 
ucieczką.

(Tę całą historię opowiadam za p. 
Krzysztofem Kopką, który ją siedem lat 
temu publicznie światu piżekazał).

Dzięki 
"świętemu czortowi"
Wszystko to pięknie się wiążę z ~

Otijo^^uęzni chłopi śpieszyli do 
^todniowego (tam bowiem

I znakomity
S Z r ećcaraiz,oźyćmuda,y-
^  i**** ** swą naprędce utwo- 

| ^ chodził do oczekują-

i ^Pofc^?*^ lnoiwa* *ck hołdy’ a 
I 5,i\ e ^ c#łdo chałupy, by—  po- 

—  dyskutować w 
I przyczynami ulrace-
I T<Si 0182 drogami prowa- 

Kł Odzyskania.

^  Werze ślub
, . Tamarą 
I **«ko ,u W S  , .  £dzieje juz po roku 

jak wiadomo, zmarła 
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* ma być to panna 
najmądrzejsza i najbar-

o dwa dziesiątki lat wcześniejszymi pe­
rypetiami z dramatyczną historią le­
gendarnego Grigorija Rasputina — 
"światowo czorta" — jak go nazwał je­
den z wybitnych mężów stanu ówczes­
nej Rosji.

"Święty czort", jak wiadomo był in- 
tronizowany w Carskim Siole, w ogóle 
przydał dworowi Mikołaja II wyjątko­
wego charakteru: Rasputinowi care­
wicz Aleksy (późniejszy Goleniewski?) 
zawdzięcza... chyba nawet życie.

Po przyjściu na świat carewicza 
Aleksego, okazało się, że odziedziczył 
on chorobę książąt heskich — 
hemofilię. Jak się dziś okazuje — w 
świetle badań cytowanego wyżej z "Eu­
ropy” historyka angielskiego Petera 
Bezela —  carewicz Aleksy cieszył się 
znakomitą potencją, skoro jako 60-let- 
ni narzeczony stanął na kobiercu 
ślubnym i ... spłodził na domiar całe 
stadko potomków. To cudowne uzdro­
wienie nawet poważni historycy przypi­
sują Rasputinowi — "rozpustnikowi i 
chuliganowi, karanemu nawet rózgami, 
przepijającemu podobno nawet 
własny, a może ojcowski wóz z końmi"-, 
Ale ..."niezależnie od tego czy prawdą 
jest, że Rasputin leczył małego W. 
Księcia Aleksego hipnozą — trudno 
zaprzeczyć faktowi, iż jakoś potrafił go 
uspokoić i łagodzić cierpienia, równie 
trudno nie przyznać, że utwierdzało to 
jego wpływ na dworze" (Ludwik Bazy- 
low).

"Poznaliśmy Grigorija, świętego 
człowieka z guberni tobolskiej"— od­
notuje w swoim Dzienniku car Miko­
łaj II pod datą 1 listopada 1905 r ....

Po raz pierwszy do carowej Raspu­
tina wprowadziła je j najbliższa 
przyjaciółka, słynna Anna Wyrubowa 
—  jedna z najbardziej oddanych i 
ślepych do końca swego długiego żyda 
wielbicielek "świętego starca" (dekawy 
szczegół— Anna Wyrubowa zmarła w 
roku 1964— w tym samym, w którym 
(patrz wyżej tekst "Europy") rzekomy 
carewicz Aleksy brał rzekomo ślub ze 
swoją wybranką serca). Wprowadziła... 
na lat paręnaśde —  na nieszczęście 
Rosji, nieszczęśde cara i —  samego 
Rasputina...

Historie proroków, jak widać, są 
bliźniaczo podobne i mają swój dąg 
dalszy— w innych epokach.

Impresja
"Pociąg-widmo"

28 lutego około godziny 5 rano 
wyruszyły z Mohylewa na północ, w kie- 
runkiu Carskiego Sioła i Piotrogrodu, 
dwa pociągi specjalne: najpierw pociąg 
świty, a po pewnym czasie drugi, "cesar­
ski". Znajdował się w nim Mikołaj II i 
osoby z jego najbliższego otoczenia: 
minister dworu Fredericks, komen­
dant pałacowy Wojejkow, naczelnik 
kancelarii polowej generał Cyryl Nary- 
szkin, adiutant przyboczny pułkownik 
Anatol Mordwinow, chirurg, profesor 
Sergiusz Fiodorow. Jazda w kierunku 
północnym trwała bardzo niedługo — 
(tylko na odcinku między Mohylewem 
i Orszą). Jednak potem —  zamiast 
jechać dalej, po linii prostej na Witebsk 
i Dno, skręcono na wschód, przez 
Smoleńsk do Wiążmy, stąd na północ 
do Rżewa, a z Rżewa do Udosławia, 
położonego już na linii łączącej ‘ 
Moskwę z Piotrogrodem. Tą drogą do­
tarto do stacji Bołogoje, a później do I  
Małej Wiszery i tam okazało się, że 
drogi w żadnym wypadku kontynuować

nie można i że trzeba wracać do 
Bołogoje, a stamtąd — ponad 300 km 
na zachód...

Przy dokładnym śledzeniu całej 
trasy ta okrężna podróż wywiera niesa­
mowite wrażenie. Trafnie otrzymał ten 
pociąg carski w literaturze zachodniej 
określenie "The ghost train"— "pociąg 
— widmo". 1 może nawet nie tyle to 
określenie trafne, ile1— pełne ekspre­
sji. Car Mikołaj mógł w pewnym przy­
najmniej stopniu uprościć i skrócić 
swoją tak bardzo skomplikowaną 
marszrutę, wybierając kierunek jazdy 
na Witebsk-Dno. Nie wybrał jednak tej 
drogi i trudno wytłumaczyć — dlacze­
go?

3 marca 1917 r. o godz. 1-ej w nocy 
wyjeżdżając do Mohylewa, eks-car 
Mikołaj II Romanow wpisze do swego 
Dziennika takie słowa: "O pierwszej w 
nocy wyjechałem z Pskowa z przygnia­
tającym uczudem tego, co przeżyłem. 
Wokół zdrada, tchórzostwo i 
kłamstwo".

Wymuszono na nim, żeby podpisał 
akt abdykacji na rzecz syna Aleksego. 
Podpisał, ale... na rzecz brata Michała. 
Syna pragnął uchronić przed niewątpli­
wie smutnymi w następstwie wydarze­
niami. Uchronił. Kto wie — może an­
gielski historyk ma rację, że ...na bardzo 
długie lata.

*  *  *

Równo w rok później, 3 marca- 
1918 roku w Brześciu Litewskim zosta­
nie podpisany sławetny traktat pokojo­
wy pomiędzy Rosją Sowiecką t Nie­
mcami. Czy załączono do niego "tajny 
protokół”? Znajomość historii podpo­
wiada, że takowy protokół mógł istnieć 
nie tylko teoretycznie.

Jest rzeczą znaną, że- jeszcze 
wcześniej, w okresie kulminacji 
wystąpień rewolucyjnych 1905 r. był 
moment, w którym przygotowano już 
nawet specjalny jacht w celu ewentual­
nego przewiezienia rodziny cesarskiej 
do Niemiec. Od momentu wybychu I 
Wojny Światowej — Niemcy nigdy nie 
porzucały zamiaru ratowania rodziny 
Romanowów. Czego świadectwem ~. 
choćby nawet listy Ernesta Ludwika 
heskiego do swojej siostry — carowej 
Aleksandry. W jednym z nich (w ostat­
nich dniach 1915 r. pisał o tym, że wie, 
iż carowa stała się Rosjanką, ale— "nie 
będzie przedeż mogła wyrugować Nie­
miec ze swego serca" (chodziło mu 
wówczas o to, żeby Rosja wystąpiła z 
pokojową inicjatywą).

W  świetle wszystkiego, o czym 
wyżej (w "Europie") car mimo że caro­
wa Niemką była— więcej ufał Polsce-.

Ogólnie rzecz biorąc— piekielnie 
sensacyjna i cholernie wzruszająca hi­
storia. Wzruszać się naturalnie można. 
W odwiecznej miłości do najbliższego 
sąsiada — ze Wschodu, oczywiśde. 
Późny Wnuk Króla Piasta także się 
wzrusza: do Rosji z Polski jest bliżej 
aniżeli do Nowego Jorku — mówi. 
Święta prawda. Człowiek po maturze, 
umie liczyć kilometry. Car Mikołaj 
także je umiał liczyć. W  odwrotnym, 
prawda, kierunku — z Polski (a 
zwłaszcza z Białostocczyzny) bliżej do 
Rosji, aniżeli — z Wiednia, powiedzmy 
— A  forsę kto policzy? W świetle najno­
wszych odkryć dokonanych przez An­
glika, a wcześniej przez polskiego dra­
ma topisarza — Ue dolarów (oczywiście 
USA) Rosja powinna teraz Polsce 
zapładć za przechowywanie niskiego 
cara i jego rodziny? (Ósobiśde za syna 
Aleksego, który wcale, jak się okazuje, 
po carsku nie próżnował, ale się trudził 
— już wtedy na rzecz odnowy).

Suplement: według rosyjskich 
środków masowego przekazu, już 
niezadługo jakoby na jesieni br. zwłoki 
cara Mikołaja i jego rodziny zostaną 
przeniesione z Jeka tierinosławia do Pe­
tersburga. Zatem — wędrówka dusz 
(duchów) trwa. Jaką jeszcze sensację 
światu przyniesie ten pochówek—o tym 
dowiemy się (albo niczego się nie dowie­
my) już w najbliższych miesiącach.

Ałwlda ROLSKA 
NA ZDJĘCIACH: Imperator 

Wszechrosji MikołąJ II Romanow; Je­
go syn, carewicz Aleksy.
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TELEWIZJA
CZWARTEK, 21 LIPCA 

LT V
7.45 — Dzień dobiy. 18.00 — 

Dziennik. 18.10 — Dziennik BBC. 
1835 — Wiadomości (ros.). 18.45 — 
Program dla dzieci. 19.25 — Słowo 
chrześcijanina. 1935— Rząd postano­
wił. 19JO — Wizytówka. 20.20 —Stu­
dio katolickie. 21.00 — Panorama.
21.35 —  Videospektaki. 2330 — 
Dziennik wieczorny. 23.45 — Wyścig 
kolarski "Dookoła Litwy". 2335 — Se­
rial "Po tamtej stronie rzeczywistości". 
"Płomienny sędzia".

TELE-3
8.45 — Serial '"Santa Barbara”. 

935— Lekcja jęz. ang. 9.40—Muzyka.
10.20 — Film fab. "Odwet". 11.10 — 
Film anim. 1135 — Film fab. "Rozkaz 
ująć żywcem". 13.00— Dziennik CNN. 
13.20— Nowości biznesu CNN. 14.00
— Lekcja jęz. ang. 14.05 — Muzyka.
16.40— Film fab. "Przyjdzie strach nad 
strachy”. 17.45 — Film anim. 18.10 — 
Film "Odwet". 19.00 — Najświeższe 
wiadomości. 19.20 — Lekcja jęz. ang.
19.25 — Ze wszystkimi szczegółami. 
1935 — Serial "Santa Barbara". 20.25
—  Witryna. 20.35 — Wiadomości.
20.40— Dziennik CNN. 21.10 — Mu­
zyka. 2130— Lekcja jęz. ang. 2135 — 
Jak zabezpieczyć samochód. 21.55 — 
Film fab. 23.30 — Lekcja jęz. ang. 
2335 — Muzyka.

TVP-1
10.00— Wiadomości. 10.10— Pro­

gram dla dzieci. 11.05 — "Żar tropików" 
(3)—serial prod. USA. 11.55— Muzycz­
na Jedynka; 12.00— Vidcofashion. 1220
— Starting Bussines English (19). 1230 
— Lato z Magazynem Notowań. 13.00—- 
Wiadomości. 13.10— 1455— Telewizja 
edukacyjna. 15.00 —' Kino letnie "Uko­
chany" — melodramat prod. USA. 16:25 
—Piknik mistrzów (1). 17.00— Program 
dla dzieci. 1750 — Muzyczna Jedynka.
18.00 — Tdeexpress. 1830 — Znald 
czasu. 19.05— "Małecudo"(4)— seriaL 
prod. USA. 1930— Piknik mistrzów (2).
20.00 — Zjedz to sam — "M". 20.15 — 
Wieczorynka. 2030 — Wiadomości. 
21.10— "Podczas burzy rodzą się cienie"
— melodramat prod. USA. 22.45 — Bi­
lans. 2255 — Tylko w Jedynce. 2330— 
"Gabinet .— Elektryczne Gitary” (2).
23.45— Gliny. 24.00—Wiadomości gos­
podarcze. 24.15— "Spojrzenie na modę" 
(3) — "Pot^a prasy" — film dok. prod. 
ang. 1.05— "Help me"—  film (ab. prod. 
rosyjskiej. 230 — Przeboje kabaretowej
fety (3).

UTPOLIINTER TV
7.00— Poranne koło. 9.00— Se­

rial "Dzika róża”. 930 — Muzyka.
9.45 — 23.25 — Program Ostankina.
23.25 — Wiadomości. 23.40 — Film 
"Co spotkało małą Jane?" — horror, 
USA.

WILEŃSKA TV
19.00— "Starszy syn" (2). 20.20 — 

"Zeznania Feliksa Króla" (3-4). 2245
— Nowości postmuzyki.

OSTAŃ KINO
9.45 — Przedsiębiorca. 10.00 — 

Wiadomości. 15.00 — Wiadomości.
15.25 ■— Film anim. 15.50 — Multitro- 
lija. 16.10 — Do lat 16 i więcej. 16.40
— Planeta. 17.00 —  Wiadomości.
17.25 — Dokumenty i losy. 17.40 — 
Zagadka. 1750 — O pogodzie. 18.00
— Godzina szczytu. 18.25 — Serial 
"Dzika róża". 1855 — Program autor­
ski E. Riazanowa. 19.40 — Dobranoc, 
dzied. 20.00 — Wiadomości. 2030 —  
O pogodzie. 20.40 — Moskwa —  
Kreml. 21.00— Loto "Milion". 2130— 
Film fab. "Prosto w serce”.

TV POLONIA 
830 — Panorama. 835 — Pro­

gram dnia. 8.40 — Film "Ja gorę” — 
film TVP. 9.40— Program publ. 10.00
— Rody polskie: Sapiehowie, cz. 2. 
1030 — Serial dla młodych widzów 
"Szaleństwo Majki Skowron" (1/9).
11.00— 13.00— Jest lato — blok pro­
gramowy, a w nim: 11.15 — Serial "Dr. 
Murek" (4). 12.15— "Podróże do Pols­
ki" — teleturniej. 13.00 — Wiado­
mości. 13.10 — "Rodzina 
Połanieckich" (2) —  serial TVP. 1430 
— Cztery czwarte— magazyn. 15.00— 
Film dok. "Emigrant". 1530 — Film 
dok. "Miejsce urodzenia”. 1635 — Co 
nowego— Krystyna Sienkiewicz. 1655
— Powitanie, program dnia. 17.00 — 
Słoneczne studio. 1730 — Serial "Sza­
leństwo Majki Skowron" (2). 18.00 — 
Teleexpress. 18.15— 20.15— Jest lato
— blok programowy, a wnim: 1830— 
"Statek nadziei". 1930 — "Gra" — te­
leturniej. 20.15 —  Dobranocka. 20.30
— Wiadomości. 21.00 — Historia — 
współczesność. 213p — Zwyczajny 
człowiek —  cykl reporterski. 22.00 — 
Panorama. 2225 — Gość TV Polonia.
22.40— Film "07 zgłoś się"— "Bilet do 
Frankfurtu”. 24.00— "Bilans"— maga­
zyn rządowy. 0.10 — Polska dziś — 
program publ. 1.00— Panorama. 1.05
— Program na piątek. 1.10 — Serial 
"Dorastanie" (2).

PIĄTEK, 22 UPCA
LTV

7.45— Dzień dobry. 18.00— Wia­
domości. 18.10 —  Dziennik BBC. 
1835 — Wiadomości (ros.). 18.45 — 
Dla dzieci. 19.25 — Film dok. 20.30— 
Reportaże S. Pabedinskasa. 21.00 — 
Panorama. 2135— Serial "Niespokoj­
na służba". 2225 — Aleja Wolności. 
2245 —  Videofilm. 23.25 — Dziennik 
wieczorny. 23.40 — Wyścig kolarski 
"Dookoła Litwy". 2350 — Australijski 
film fab.

BAŁTYCKA TV 
730 — Bałtycki poranek.7.50 — 

Wiadomości biznesu. 8.00 —  Serial 
"Granica nocy”. 8.30 — Serial "Tak 
świat się kręci". 930— 1030— Godzi­
na CNN. 18.45 —  Wiadomości 1850
— "Tak świat się kręd".19.45 — Wia­
domości ze świata. 20.00— "Tak świat 
się kręci". 2055 — Sport na świede.
21.00 — Serial "Granica nocy". 2130
— Nowiny bałtyckie. 21.45 — Wiado­
mości ze świata. 22.00 — Szczęśliwa

Znad WiliLU
Radio 7334 / 103.8 FM

Radło „Znad Willi”  codziennie 
propońiąje następujące pozycje pro* 
grama:

— Serwis informacyjny, od 6.00 do
23.00 oo godzinę.

— Radio-budzilc 6.05.
— Kawa z radiem: 7.05.
— Kalendarium histoiyczne: 7.15.
— Konkursporanny: 730.
— Serwis BBC 8.00,19.00,23.00.
— Horoskop: 8.15,9.15.
— Kursy walut* 930,1030,1130, 

1230.

— „Słowo niedzielne"— program 
religijny (niedziela): 930.

— Przegląd prasy. 9.45.
— Godzina rosyjska: 10.00,15.00.
— Koncert życzeń: 11.05,1930.

Serwis kulturalny: 1130,1430.
—  Kuferek radia „Znad Wilii": 

1205.
— Program „Astrologia dla każ­

dego”: 1530 (wtorek i czwartek).
— Lista przebojów: „Zwariowana 

Dziewiętnastka”: 16.05 (sobota).
— Konkurs „3 x tak : 17.05.
— Godzina litewska: 18.00.
— Dobranocka: 2030(sobota, nie­

dziela — konkurs dla najmłodszycĥ .
— Wiadomości dla dzieci: 20J

(sobota).
— Koni

ręka. Podczas przerwy — Usty, liściki.
23.00— 0.45— Film "Chiński konakt". 

TELE-3 
8.45 — Serial "Santa Barbara".

9.35 —  Serial "Kapitan Nemo" (3). 
10.40 — Lekcja jęz. ang. 10.45 — Mu­
zyka. 11.40— Film anim. 1155— Film 
fab. 13.00 —  Dziennik CNN. 1330 — 
Nowości biznesu CNN. 14.00 — Lek­
cja jęz. ang. 14.03— Muzyka. 1650— 
Film fab. 17.45 — Magazyn mody. 
18.05 — Film anim. 1830 — Program 
z Poniewieża. 19.00 — Najświeższe 
wiadomości. 19.25 —  Ze wszystkimi 
szczegółami. 19.35 — Serial "Santa 
Barbara". 20.25 — Wiadomości. 2030
— Dziennik CNN. 21.00 —  Muzyka. 
2130— Lekcja jęz. ang. 2135 — Film 
dok. 2200— Film fab. "Przez całą noc”. 
23.15 —  Lekcja*jęz. ang. 23.20— Mu­
zyka.

TVP-1
10.00 —  Wiadomości. 10.10 — 

Program dla dzieci. 11.05 —  "Młodzi 
jeźdźcy" (4 )— serial prod. USA. 1155
— Muzyczna Jedynka. 12.00 — Smo­
czek czy grzechotka? 12.20 — Sterting 
Business English (20). 1230— Lalo z 
Magazynem Notowań. 13.00 —  Wia­
domości. 13.10— Telewizja Edukacyj­
na. 15.00— Kino letnie "Kochankowie 
mojej mamy” — film fab. -prod. pols­
kiej. 17.00— Dla dzied. 1750 —  Mu­
zyczna Jedynka. 18.00 —  Teleexpress.
18.20 —  Ekspress filmowy. 18.40 — 
"Tata, a Marcin powiedział..." 19.00 — 
Randka w ciemno —  zabawa quizowa.
19.45 — Zulu Gula, Miedziana 13 — 
program satyryczny Tadeusza Rossa. 
2030— Wiadomości. 21.10— "Piknik 
w piżamach" —  komedia muzyczna 
prod. USA. 2255— Puls dnia. 23.15— 
WC kwadrans — program satyryczny. 
23.30— "Gabinet— Elektryczne Gita­
ry”. 23.45 — Publicystyka kulturalna. 
0.00— Wiadomości. 0.10— "Kierunek 
do punktu zero" —  dramat sensacyjny 
prod. USA. 1.45— Program rozrywko­
wy.

UTPOLIINTER
7.00 — Poranne koło. 9.00 — 

Serial "Dzika róża". 930 — Muzyka.
9.45 —  19.40 — Program Ostanki­
na. 19.40 —  02 kronika. 20.00 — 
Wiadomości. 20.35 — O pogodzie.
20.45 — Człowiek tygodnia. 21.05
— Film fab. "Dan August" (12) 
22.10 — Program A. Lubimowa
23.00 — Wiadomości. 23.10 —  Wi 
deokaukas.

WILE6SKA TV
19.00— Film "Liii Marlen" (Niem­

cy, Włochy). 21.10 —  Film "Zeznania 
Feliksa Króla" (5). 22.45 — Nowości 
postmuzyki. 23.00 —  Film dok. "Piłka 
nożna" (4).

OSTANKINO
9.45 _  Biznes. 10.00 — Wiado 

mości. 15.00 —  Wiadomośd. 15.25 — 
W gośdnie u bajki. Film "Przygody Bu 
ratina". (1). 1650 — Abecadło prywa­
ciarza. 17.00 —  Wiadomośd. 17.25 — 
Echo tygodnia. 17.45 — O pogodzie 
1750 — Człowiek i prawo. 18.20 — 
Film fab. "Goriaczew i inni". 1850 — 
Pole cudów.

SKUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE 

Zwmcaćiię:
— Księgarnia Centralna 
Gedimino pr. 13, Vftnins, 
tcL61-60-S4;
—  Księgarnia "Atialynas" 
Antakalnio 97, Vilnios, 
UL76-*»-37;
—  Apteka
ŚeSldnte 28, Vilnius, 
teL 42-05-60.

(L-5)

SKUPUJEMY ZŁOTO, PLATYN? 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz. 9 d0 ao 
Vrubleuskio 2, kolo placu Katedralne™ 

y/ilnius, Łel. 2 2  7 0  17

FIRMA POMAGA 
w zwrocie kredytów, otrzy-ij 

many eh pod zastaw nieracho-ij 
mości.

Yilnios, teL 22-34-39, 
22-33-61.

(Zam. 669)

KUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE

Yilnias, teL 22-59-20,61-74- 
27,63-47-74, Poczta GMana.

(Zam. 074)

GRAMY NA WESELACH 
polskich, rosyjskich, Htawaklch. 

Wynajmujemy lokal, auta, świadczymy 
usługi feto-vidao.

Vilnius, tal. 22-75-52,67-37-48.
(Zam. 656)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY walu­
tę codziennie od godz. 9.00 do 20.00.

Vilnłue, Vrubłevskio 2, obok pL Ka­
tedralnego, tai. 22-7017.

(Zam. 659)

POMAGAMY szybko załatwiać do­
kumenty do RoejL

OFERUJEMY podróżą do Moekwy 
przez Warszawę, do Holandii — m. Ut­
recht

Licencje nr 000011, Yllniue, tai. 61- 
31-06,61-31-42.

(Zam. 673)

KUPUJĘ 
dolary USA I marki niemieckie. 
VJIniua, teL 36-40-27.

(Zam. 676)

SPRZEDAJĘ 
dolary USA I marld niemieckie. 
Vilniue, teL 76-26-74.

(Zam. 676a)

30

— Konkurs wieczorny: 2205.
—  Muzyczna noc: 24.00.
Dziel reklamy radia „Znad Wilii”: 

2056YOnios, aL LaisWs 60, teL 42-94-57.

PO SZUK UJESZ NOWYCH  
PARTNERÓW ?

Chcesz, żeby o Tobie i o Twojej firmie dowiedzia­
no się w Polsce? Podąj ogłoszenie do "TRYBUNY*. 

Pragniesz by usłyszano o Tobie w Niemczech? 
Gazeta "Europacentr" czeka na Twoje 

ogłoszenie. 
Ogłoszenia są przyjmowane w redakcji "Kuriera 

Wileńskiego", Wilno, aL Laisves 60, pokój 1114. Co­
dziennie w dniach pracy od 9 do 17.

PRZYJMUJEMY
POŻYCZKI.

KUPUJEMY

•klepy, biur* oraz inna 
lokal* przydatna do 

komercyjnych.

YOnios, teL (6-22) 
63-75-03.

(Zam. 077)

W parafii bufwtdzldej zaginął piee 
reey cołlis, czarno biały. Za pomoc w 
odnalezieniu będzie wynagrodzenie. 
Wilno, teL 42-33*96.

(Zam. 7<X9

SPRZEDAJE SIĘ 
1-pokojowe mieszkania o po­

wierzchni 32 mi na potrze, w N. Wilefce. 
Dom murowany, Jeet telefon, piwnica, 

yiinlue, teł. 67-61-61.
(Zam. 701)

EKRANY
UETUVA— (w piątki—pół ceny) 

"Szczapa" (USA, dla dorosłych) o 12 
14,16,18,20.

YILN1TJS —  Delikatny ccP; 
23, 24.VII o 12, 14, 16,18, 20; 21, 
22.VII o 12, 14, 16, 18. 21.VU — 
"Osiem i p6T  o 20. 22.V II — Re. 
trospektywa litewskich filmów: 
"Mata spowiedź1, "Gdzie Jest złoto 
królowej” o godz. 20.

HELIOS —  I  sala —  "Ćwiczenia 
wojskowe" (USA) o 11,10,13,15,17, 
19, 20.50. II wideosala —  "Prosto da 
piekła" (USA) o 10 JO, 1230, 1420, 
16.10, 18, 1950. Nocny leans "Rok* 
(USA) o 2130.

PERGALŻ —  "Nie mów "nigdy 
więcej" o 13,15.20,17.40,20.

AUŚRA —  "Zandalee” (USA, da 
dorosłych) o 1030, 14,1730,19.10, 
2050. "Sklep bildnP (USA) o 1210, 
15.40.

KALENDARIUM
* Czwartek (21.YII) jest 202 

dniem 1994 r. Do końca roku 163 dni
* Znak Zodiaku— Rak.
* Imieniny: Andrzeja, Daniela, 

Eliasza, Onufrego.
* Wschód Słońca —  5.10, zachód 

—  21.40. Długość dnia — 16 godz. 30

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 21 lipca 
bez opadów, wiatr północno-za­
chodni, umiarkowany. Temperatura 
20-22 stopnie ciepła.

W ciągu następnych dwóch dni 
możliwe bez opadów. Temperatura 
w nocy 10-15, w dzień 20-25 stopni 
ciepła.
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OGŁOSZENIA 1 REKLAMĘ 

DO "KURIERA WILEŃSKIEGO" 

PRZYJMUJE SIĘ:

W  Dom Prasy (sL L i la k  60, 
płftro 11, pokój 1114, tri. 42-69-63, 
fsx 42-72-45) w dniach pracy od 
p>dz. 9 do 17, Jak le i pod ad rtn d  
w WILNIE (od jodx 9 do 19)i

* aL Gediaiłno 46*1)
•ul. PyilBo26(
*  aL Gedlaiino 2)
* uL Vlriullildq 40 
(ridcp "Paałdaryk paU");

* uL Tuskul̂ ni| 66 
(sidcp "Żalgiris*);

• W oddziałach lącznotcfa
• ar 5, Katoartyf 29j

ir 9, Vrtenlo 2{ 
r  12, Zlnadni{ 67; 
r  51, Żinaóaq 2t 
r  42, Archllridt) 19} 
r 50, ŻraigftdUq 20;

• ar 55, Antakatado 5%
• nr 41, G^rorit 29.

W KOWNIE 
oL Biri>{ 8.


